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hin wzras·ta 
„ 

por 
Japońskie samolot1 zbombardowali dworzec w Szanghaiu 

około 25.000 żołnierzy. W. skład 
tych oddziałów wchodzą regu­
larne oddziały marynarzy i po­
licji ochrony wybrzeża. 

:oKIO. - Admiralicja dono­
&i 157 dywizja chińska wtar· 
~w dniu 27 sierpnia do A­
~ gd.zie po r~zbrojeniu od· 
iłów garnizonu chińskiego 
fOCZęła gwałtowną agitację 
fiapońską. 

Oddziały tej dywizji otoczyły 
ściSłym kordonem gmach kon­
sulatu japońskiego, nie dopu­
szczając do niego nikogo. Oby­
watele japońscy zostali już 
przed tym ewakuowani z mia· 
sta. 

SZANGHAI. -- 6 wielkich sa lrmisia o której molotów japońskich zrzuciło 12 

nl·e 111.ledzi·ano ciętkich bomb 1.1a dworzec pół· 

kwatera do-nosi, że wojska ja- czyków splondrował kilkana­
pońskie zajęły miasto Cza- ście domów, opuszczonych przez 
Czang-Pu, dążąc w kierunku obywateli japońskich. Ochrona 
Kałganu, podczas gdy oddziały policyjna, czuwająca nad bezpie 
japońskiej armii' kwantuńskiej, czeństwem mienia Japońcyków, 
które posunęły się poza Kałgan, okazała się niedostateczna. 0-
zajęły miasto Sua-Nua, położo- koło 2000 tysięcy obywateli ja­
ne na linii kolejowej Pekin- pańskich znajduje się jeszcze w 
Sui-Juan na południo • wschód Tsing· Tao, lecz zamierza odje­
od Kałganu i o 30 kim. na pół- chać do Japonii. 
nocno-zachód od Cza-Czang-Pu. Władze japońsliie złożyły e-

Oddziały te wzniosły umoc· 
nienia polowe wokół miasta. 

SZANGHAJ. - Oddziały ja­
pońskie w okręgu ~usung i 
Jang-Tse-Pu spotkały się z sil­
niejszym oporem wojsk chiń­
skich niż tego się na ogół spo­
dziewano. 

w nocny i zniszczyło tory i urzą-
lRYż. Prawicowe „Echo dzenia kolejowe. Kilka poci-

. " twierdzi, że w czasie sków padło na granicy koncesji 
.Uego posiedzenia rady mi międzynarodowej, wywołując 
lów na skutek dość poważ- wielki pożar. 

Obie armie japońskie oddało- nergiczny protest na ręce władz 
ne są przeto od siebie wszystkie chińskich, kierujących komite­
go o 30 kim. tem dla ochrony pokoju i bez­

TSING· TAO. - Połowa oby- pieczeństwa. 
wateli japońskich została już e- TSING-TAO. - W mieście i 
wakuowana. Wczoraj tłum Chiń-okolicy Chińczycy zgromadzili 

Po ewakuacji Japoilczyltów z 
Amoy, w obecnej chwili na te­
rytorium chińskim na południe 
od Szanghaju nie znajduje się 
ani jeden obywatel j~po~ski. krytyk z jakimi wystąpio· SZANGHAJ. - Według urzę 

adresem lotnictwa fran dowych informacyj chińskich 
• go .z powodu rezultałów podczas bombardowania dwor­
·gu - !stres - Damaszek l ca północnego P.rzez samoloty 

ż min. lotnictwa. Cot japońskie, zabitych zostało z 
ć lniał podobno dymisję, górą 300 cywilnych Chióczy-
1e"'Cłtiik · nie została przy· k6~ 

.Nota· . angielska do· Japoilii 
,. ida •karania sprawców napaści na mbasadora · . i- TJENTSIN. Japońska główna 

h ' 

TOKIO. Wczoraj o godz. 141nej, które to ścisłe rozróżnianie IW. Brytanii zmuszony jest .za-

Pakt 
• charge d'affaires W. ·Brytanii zarówno prawo międzynarodo- żądać : t) fornialnego przepro-

0. n. I e a g· r e s 1·· I Dodd wręczył ministrowi spr. we, jak i poczucie ludzkości za. \ szenia rządu w. Brytanila&zez 
zagr. Hirota notę brytyjską w wsze nakazywało. Fakt, iż w da rząd japoński, 2) pny:kł ego 
sprawie incydentu, który za- nym wypadku stan rzeczywisite j 

1 
ukarania sprawców napaści, 3) 

został zawartr mie.rzr łllinami a Sowietami kończył się zranieniem amba- wojny nie został ogłoszony lub I zapewnienia ze strony władz ;a-
IĄNKIN. Władze chińskie strona niezaatakowana zobo- sadora brytyjskiego w Chinach. wyraźnie uznany przez którąkol j poóskich, iż wydane będą nie· 
· y komunikat, w którym wiązuje się do nieudzielania po- Minister Hirota informował wiek ze stron, podkreśila jeszcze zbędne zarządzenia celem unie 
dzają, że pakt nieagresji mocy i niezawierania z pań· się 0 stan zdrowia ambasadora niemożn?'ść wytłumaczenia te-1 możliwienia powtórzenia się po­
ją Sowiecką został za- stwem napastnikiem układów, i wyraził prośbe. aby zaczekać go, oo s1ę wydarzyło. dobnych wypadków na przysz-

dy w dniu 21 b. m. Pakt ten które mogłyby przynieść szko· na rez~taty śledztwa, prowa- W konsekwencji przeto rząił łość. 
riera następujące punkty; dę stronie zatakowanej. dzonego w Szanghaju wspólnie 

3) Prawa i zobowiązania, wy~ z lokalnymi władzami brytyjski 
i Obie układające się stro· pływające z wcześniej zawar- mi. Nadejście sprawozdania 7. 
wyrzekają się wojny jako tych przez obydwie strony u- tego śledztwa spodziewam~ jest 
llObu- rozwiązywania spor- kładów, pozostają w moey. lada dzień. Japońskie minister­
i .spra'! międzynarodo"Y'Yc~ 4) ~zas trwania paktu nie- stwo spr. zagr. przesłało wła-
11 1ako. insti:ume·ntu pohty~1 agre511 ustalony Z?stał n~ ~ l~t, dzom japońskim w Szanghaju 
mcłoweJ. Obie :układa1ące stę a w wypadku mewymowiema polecenie możliwego przyśpie· 
ay zobowiązują się do nie· układu w terminie 6-clomie- szenia śledztwa. • 
iowania się wzajeIJlnie. sięcznym przed jego wygaśnię- LONDYN. - Nota brytyjska •W ~adku agre~ji ze ~tro ~em, ważność j~go automatycz do rządu japońskiego w sprawie 
trzeciego mocarstwa na 1ed- me przedłuża się na dalszy o· postrzelenia ambasadora bry-
z układających się stron, kres 5 letni. tyjskiego w Chinach po przyto-

znalezl·en·le maszrnr p·1ek·1elne1· czeniu okoliczności, jakie towa-rzyszyły temu incydentowi, gło-

d I
. 11 • si co następuje: . 

DO czas „DO 1t1cznego DOZaru Rząd .Wielkiej Brytanii przy-
PARYż. Na lotnisku prywat·t puszczeń., ie udały się one 'do jął ?- głę~k~ trosk, i wie}kim 

w Toussus Paris wybuchł Katalonii. . zamepoko1em~m wiadomosć o 
latniej nocy pożar, który zni Przypuszczenie to potwier· tym ubolew~ma godnym wy~ad 
IZył częściowo dwa hangary, dza fakt, że pożar wybuchł W ku, .co ~O kto~ego ZJ'.!1~szony ]est 
jednym z nich pastwą ognia obu hangarach prawie równo- złozyć Jak ~a1bardz1e! s!an~w­
~ dwa samoloty pochodze· cześnie, poza tym w jednym z czy pro_t~st 1 domagac się J~k 
l amerykańskiego. hangarów znaleziono resztę ma n~1pełme1szego zadośćuczyme-
P~r ten ma prawdopooob· szyny piekielnej. Maszyna ta ma. . .•. . .. • 
1 przyczyny polityczne, gdyż jest osobliwej konstrukcji, skła· Tego roCtzaJ1;1 wyp.adk1 są me­
ib. m. z tego lotniska wystar- da się z termosu, wypełnionego odłą~zn': ~ rown~e bez~awn?­
irało 7 samolotów amerykań- jakąś nieznaną substancją. go, .Jak 1 me!udz~ego zwy~J.u 
dej produkcji, nnmalowanych Policja prowadzi energiczne ~!dbywarua ś~słe~o .rozroz-

.t;~· k' d hodz · rua.ma komba.tantow 1 rue-kom-
l czerwono w nieznanym 1e- oc eme. b ta ... . · k · · · Uii, co dało powód do przy- a mow w czasie a' c11 wo1en-

PodniOSll uroczvstośc w Krakowie Pneśladowania 
religijne w Niemczech ~OW. W meclzi~1ę Odibyła się w I Pr.acowników Drofowych R. P. waz 

'e J>Odio,i,o$ła uroczystość !Z.'Wią· rp,preuntantów ~góhirycb okrę-
ie zfożeniem n.a Sowińou ziemi g6w związku, poprzedzaj~c ~etę, BERLIN. W toku dalszy.eh re-

wa, m ' 1jsca u: aut i a ~~ar~z.ał: n!osąc. pobr.al!lą ~ Zu~·oWle :mem:ię w presji wśród zwolenników „Be-
Józeła Piłsudskie~, przywi.ez:tone.1 p~kne1 brąoowei urnie. kenntniskirche" · aresztowano azt.a.łetę utwor.zoną z pracowni- Przybyłych poiwi,ta<ł starogt.a powi.a· , 
dr~ch. Urooeyato6ć r<Jlą>O- tu ilq.a:kowki:eto dr. Wnęk Z kolei jak słychać dalszych 12 pasto­
dę Jtaboteń:stw.esn w kościde ·pr:emes 11:wiązku pracowników drog<>· rów w Berlinie i na prowincji. 

.M., po czym o godz. 11.30 pr.zy· wyc~ P· Ign~tov1cz . d.ok~mał . cere· Ogólna liczba ares:d.owanvch 
na Sowiniec delegacja , zlotona mo.1111 zsyparua z1em1, odczytui ąc '1.a· b ~-- ~ , ~ •iM-·d<>kum.eut ~.?ltkowy sięga podo no 120, 

Pijcie znakomite wody gazowe • 
I 

Wprzód jedzie policia 
a potem ziauri sie Mussolini 

Kulisy wizytv dvgnitarzr włoskiei polidi w Berlinie 
BERLIN. W: związku z przy-1 czości oraz zapozna się z naj· 

byciem do Niemiec na kilka nowszymi urządzeniami nie· 
dni szeregu włoskich dygnita- mieckiej policji bezpieczeństwa. 
rzy policyjnych z szefem poli-
cji włoskiej Bocchinim na cze- Uzasadnione są jednak przy­
le, z kół urzędowych donoszą, puszczenia, że wizyta włoskie­
że Bocchini omówi z przedsta" go dygnitarza policji pozostaje 
wicielami policji niemieckiej w związku z oczekiwanym 
wiele wspólnych zagadnień w I przyjazdem wysokiego gościa 
dziedzinie zwalczania .przestęp włoskiego do Ber~ 

Tragiczny w1padek samochodowi 
Cieikie rany odni6sl komandor Hrrniewietki 

GDYNIA. ,W-czorai rano uległ wskutek czego cały przód auta 
ciężkiemu wypadkowi samo- komandora Hryniewickiego zo­
chodowemu dowódca 0.R.P. stał kompletnie zdruzgotany, a 
„Grom" komandor Hryniewic- komandor Hryniewicki odniósł 
ki, który powrócił wczoraj z ciężkie rany. 
Ryg.i. Komandor Hryniewicki, 
prowadząc auto osobowe, zde- Rannego odwieziono do szpi· 
rzył się z aut em ciężarowym, tala. 

Pożar zniszczrl kilka domów 
Stratv wjncszą 7 milionów franków 

POITIERS. Ubiegłe j n ocy po I pneumatyków samochodowy cl 
żar zniszczył w mieście kilka oraz składy napojów wysko1<.r. 
domów. Pożar wybuchł w ma- wych. 
gazyna ch przedsiębiorstwa tran 
sportowego, skąd rozszerzył się 
z wielką szybkością na kilka 
okolicznych budynków. Znisz­
czone zostały składy opon ~ 

Straż ogniowa zdołała zfoka 
lizować pożar dopiero po uply 
w ie 2-ch godzin. Strn. ly wyno 
szą około 7 milionów franków. 

• piwa Rybińskiego 
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Śmiertelny wróg Millerów !fJf~~:;;~:· " 
chciał wytępić wszystkich, noszących to nazwisko ~i:h~0 :r7:~~~~~~ 

·v Istnieją nazmiiska niezwyikle · rów. Ten osobnili <łba o wypra Gra1ga. w którego tyciu Mille- . wało ~u s.ię, i:e ten oso?nik mo ~!~~i~':y~~;:~, Uk~!~:dz; 
rozpowszechnione, do taki;ch wienie na drugi świat Dli.eszczę- rowie rzeczywiście nie odegra· że hyc o~m. poszukiwanym ly do Millerów, dv,

11 należy na przykład w Niem- snych nosicieli tego na:rJWiska. li pTZyjemnej roli. ~ . wrogiem Millerow. wkradł się do mieszkań 
czech i w Ameryce: Miller. Stwierdził bowfom, że niena Grai.g ożeniony był z kob1e- Nienormalny IJP kręcił kurki gazowe, lru 

\W. jednym z miast amerykań wiść ta nie odnosi się d.o jednej tą, której panień~kie nazwisko dziny Millerów. ?~. 
ski.eh, w Oakland, wzrosła w rodziny Miller, albowiem ofia- brzmiało Miller. Kobie.ta ta po Pod jakimś pozorem zapro- Ol1 ciągu osfatnich kilku miesięcy rry wypadków nie były ze sobą kilku lata~h współży01a ucie· szono Graiga 1do urzędu śled· W zakłiJdZt@ d bii< 
ilość n.iei~zczęśłiwych wypad- spokrewnione. lWynikało z te- kła z innym męż.czyzną. Jego czego. W pokoju z,µajdował sję . 
ków. Uderzającym było przy go, że zbrodniarz ścigał wszyst WS!Pólnik nazywał się Miller. również leikarz sądowy, . który umrslowa eh -w-~ 
tym, że ofiarami wypadków, kich Millerów, .o~szukując .ich Był .to człowiek, ł'dó.ry os~ki- miał obserwować zachowanie Graig zost<>ł umieszcz .Y,ctll 
częstokroć śmiertelnych, pa- adresy w ks11ązc.e telefomcz- wał go systematyczme iW ciągu się zawezwanego. Lekarz odra .,. 
<lali ludzie noszący nazwisko nej . . Wypadki więc były po pro- 5 lat i doprowadził go w końcu zu zwrócił uwagę, że Graig jest zakładzie dla umysłow -.0 ; 
Miller. ·· ··1 stu 'dobrze przygotowanymi na do ruiny majątkowej. Trzeci nienonnaJny. Wrażenie fego zo rych zbrodniarzy, gdzie ~ . 

padami morderczymi. Miller, o którym mówią alda stało na.tychmiast potwJerdzo- stanie do końca swojego~ 16 Ofiar Johnson udał się 'dd wła:dz sądowe, ograbił przez dwoma ue. Sprą.wy sądowej nie mo~rY 
. . , . .•. . przełotonych i ppdzi~J.ił się z laty Plieszkanie G:raiga, wręsz· Oraig priec:hwalał się swoi· ocr~iś~ie wyto~yć, d ~ 
! Na okoheznoisć tę 1.1Wrocił. u,„ wynikami swoich wstępnych d,Q Qłe s:ieofer auta, ldt$re pr2:e)~· mi Q1;ynami, kreśląc doldę.<lnie tęn wakutck przykry~ 
~agę_ ~ewie~ staty~ty~, ktory chodzeń i przY:{>UsZ~eń. P(>-- ch:ałQ go, ~zywał słę również k~idy za.irtl!leepizowany wypa~ ~wiadcir:eń z. Milh~r_a~! ~. 
il'owmez ~o~uł, na.zWtsko ~i:IM• gląd łe·go uzyska.I og61it.e uzna- .Miller. . , dek. Został llresztowany, W t'lf.!• ;komph~ksu menawi~e1 do~~ 
I tak stwolerdz·1ł, ~e ną. 30 sm1er~ nie. ~ówczas opr.. aeowa.no. dal- Johnson postan<>W.ił 21badać I Ii ;n.api~ał Ust do prezydenta R0- stkich Millet>6w i na t}I~ 
teltiyc? , wypardkow ~ cze~wct,1 szy plan dz.i.a.łania. '. , . ,.., owego Graiga. alibowiem iwyda osevelta proponując mu wytr.o· ~zalął. ctk1 
16 <>sob nazywało . się Miller, Policja zapr.osiłii tł;a,fysfyi'a. .. . . . · . f>W 
podczas, gdy w maiu było .tylko Abla Millera !i, zazna.7<>miWszy 

15. ~o:imych. wy;pa~ów, a tw g~ z wynikami pierwszych. d,o- Krwawe starci· a w Tangi· er -:teJ liczihie znai<łow~ł $tę tylko 1 chodzeń detektywa. Johuso- · · 
IMi:lJer. . Statys.tyk 'A~el Miller na, zapytała g.o _czy gotów . . · · · • , · · 
~~iedł . .do w~1osku, ze wyipad· jest służyć za rodzaj ,,pn:y„ T · k · · ad de. L I 2· b. ' b•t · Ś. 14 di' ~ ki~ Milforaim1 są ,,dodatkowy- nęty". Choidziłoby o to, by aras 1w1arn1 D Ili m nU - oso Jl za I •• „.za o ~;:J 
mi", a więc .spowodo-wane przez Abel Miller napisał ariykuł ran" - Obecn1'".e 1rzr111r6co· na spn1to1 . i;~ j~ką~ z;bra4n~czą. ręk~. a il)ie rwy z wynikami sw-0ich' ba.dań w • _, „ 
nika.1ące z n1eszczęś'hwego WY,· sp1'a.wie 'Ostatnich .. wypadków. OASABlfANCA:, Z Tan'ge.ru inochodu, w którym znajd.owa.~ la, zaś wśród sie<il\~yeti: l 
padłq1.. . Wi ten sposób zwróei na. iSiebie donoszą: !W. związku ze z~o'by„ ło się sześć <>~ób, pa.dło k.ilkana ra11ic 14 o~ób zodało :ram 
. ~lbel M4łler podzielił się swo- uwagę zbrodniarza, który go u- ciem Santanderu ·przez wojska śde strzałów rewolw1erowycb., Wdrożono natychtniail 
1'mi U1Wagami z dyrekcją policji zna za barchiej godne.go 'Zem.- powstańcze .znaczna ilość do· w kieru'tlku Qsób siediących na two. O północy stwier~ 
""!ł. Oaldad. List. jego. ni~ zrobił sty, aniżeli innych Millerów. mów. :została udekorowana fla- ta.rasie kawiarni, samochód, z którego żi.ll! 
1edfl'ak żadnego wr.ążema,. Pa· ga.rni o barwach: narodowych · Z tąrasu. odpowięd:ziano rów strzały, przekroezył st 
nowie z urzędu . śledczeg<) nie Rrz1kown1 rola hisrj:>ańskieh'.. ' nież strzdąmi. iWymiana str.za• :;trefy Tangeru, ud.a.jl\C lfo ~ 
podzielali dociekań statystylka, Na: mieście uliaz:ały ~ię tłuże łów trwda przez parę tniinut. runku Maroka hiwszpałak: 
kfór,~go tntiepokoiła ilość śmier- Jakk'oltwiieJi rola .ta była po· grupy ludności pn:ewaZnie His'< Jędna. osoba zostałą zabita, dru Obecnle w Tan&ene , tie 
telflyClt wypadków jego irrpi~· łączona Z du~ ryzykiem, mi• p~ÓW roaa?śnie m.an.Uestujących P,a Zfll.11.rłe. W clrod.ze do szpita• spokói, le 
iników. Na w.s·u~lkii j0<1111ak' rwy-. iuo stałej ochrony przydzielo- na; eze'ść ·ge.n. F'~a.nco u, jego ' . 'el 
pa.idek list cdło.ZQllo. ne; '.Ablowi :M.iUerowi, zgodził zwy.cięskicll wic>isti. ' , · . s · · • ·a 

1W) lipcu iil<>B~ wypaidfts?l>w !<: się . na pia.n ip.olioji bez zastrze~ Takie zachowanie się części e n s a c u I n e D ro • es 
!Millera.mi n1e zma:la.ła, ale wzro żeń. mieszkańo6w Tangeru wywoła~ . . . • . . ~ _ ł~ 
isła, wó~s ztwró<:ono uwag Sprawa jeCłnak'ie została :Ny ł k · · t 1 · d 
nai łi&t AbJa Millera. Spraw: świetlona zanim zbrodniarz za- k<>;e:z:i~ ~ ~l~~c:j~~~ W UIJftikl lllllftitj rOZllrlWI ~a1 pqydzielono na.;.zdotniet~e.m11 interesował się statyiStykiem.. załv się . doraiQ!e bójki, sku.t~ Drzec·nu skarbowcom · 
detektywowi 'Johnsonowi. Detektyw 'Jdhnson wziął się kiiem -których .zosfało wtiele osób - ... . 

• • • •do . sweg~ zadania b·a;dzo po: poturbow84ycli. . . Pt'~~s o zniesła;wi.etlie sze:r~· pr~zesow.i blty w?łyps · Ta1emn1ezr osobnik !WaZ1l1e. Slęczał całynu _ d.ndĄill1 !Wieczorefu na głóVroę) uMcy gu wnszych urzędn.ików m1r11- mfawe pr.zedsta'W-ieme ' 
. · . , _ • W: arc_hiwum sąidu, · szukaiąc ja." gdzie przechadzały się 'tłumy P~ s~er.stwa. ~karbu,_ iak! odhy.wał · podc~s ~e~nania,_ p~d' _ 

.. .Ten .d~zed.ł do p~_z':_k?na111a, k1egos . punktu . zao.zepnego w pliezności z przejeżdzającego sa ~'lę osta~nno 1 • poo1ą~n'le za sobą, gą. , Ro~ni1e.z ~br,azen; 
ze ~a1d111e saę w m~escie pe• I stary~h aktae~. 1ak dowmadu1erny się, n•owe prop panowie skarzyc n)aJa, 
więn. osobnik szczególnie ro'Z· Pewnego dnia navlćnął ~ię :na ~esy przeciw niektórym oso- jemnie. . 
gory~ony mt wszystki<;'.h Mille- k'arty niejakiego Franciszka (Zf miliOftl ZIWedrlil bom, które w tym procesie ze- Spodziewane są ró . 

znawały. ' wy ':-N sądzie koleżeńs dO POiski? Dc.wi~dufemy się, iż skiero- warzyszenia Skarbowe 
Ksiądz zabity podczas naboieńswta Jaik d.owiaaujemy się w na.j- wana będzie skarga przeciw b. 

Smierc listonosza i wieśniaka od piorun6w 
CZERNIOWCE. P.rasa 'dono„ sie pracy w polu wieśniak Te­

&i, że w okol.i<:y Ramnicul ~ odor Vecula. 
Sarat w gminie Balaceanu pio Podobny wypadek spotkał 
run zabił Hsfonosza ~ asyla Bai księdza Johanna Vangsa w gmi 
cu, zaś w gminie Ramunceni zo nie Cahul, którego piorun za­
stał zabiły przez piorun w cza bił przy odprawianiu nabożeń-

1 stwa, 

bliZszych dniach będzie legali­
zowany komitet spadkobierców 
młlia.rdera Butlera. Ja]{ wiado­
m.o . komitet ten powstaje w 
Wa'!'B'Za:wiie i ch<><hi o r<>zpocię 
cie kroków . ce.Jem . iW'in:dykacji 
kwot pochodzących z ogromne~ 
go spat{kw pozostałego po zm.ał' 
łym w Anglii bogaczu Butlerze. 

Zakochany wlamYwacz 
. wpadł w rece 1olidi, ldti st~acil czas na całowanie 

Dieknei mllionerlci 
Zn.a.na ze swej pi'(ltnoŚ<;i mi-

1 

cznie coś 2atkał.o.. . · każdej cliwilii. zoot~e ~h\vyta 
lionerka amery~ńska ~·O~ P~ c~y.r.ili opuścił newolwe·r ny, T17n je~~źe nie, prze1JM~ 
Marnay postanoW11ła na iak:is pow.1edział: _ v.rał si:ę zbliza1ącym stę niebez­
cz~ wy001fać się z eycia f<>!W'łl~ „O, madonna, jo,1ia pani pięk- ~tW'f#ll. Klęcaąic żebrał 
rzyiskiego. Opuściła. więc -swój 11a. PTQSZę się niczego nie oba· nadal ~łttsa. 
pałac w Nowym Jorku przeno~ w.i.ą.·ć. Nic pani nie zr-0bię. Nie W~dząc, że nic ·1)ie osiłj.nie 
su\c. się de> wiejski.ej posiaclł.o-śl'.li jestooi po pr~ty rw słiai]l;i.ę, pj,ęk- dq.brocią porwaJ miilkmerkę w 
CooYng·ha.m w Pensylwanii. ną. naipi p~ę łMię tylkio pępą· ra.miooa obsypuj!tc całtłl~mi, 
Otmi znal~ła. w ;ą.ahviększ~ ł.ować, u.życzyć; a:ni jedąego po~ To go zgublło. Służba była 
pg-riiułkii i :nie przyp~~~ła, ca.ł-ąnku ti, zn:ik!nę na,łyohmiast. już w ~k@Jtl, M.ł~v człQwiek 
że zaraz pierwszej l}oęy będzje Pr~y~ęgam P~", _ ~kw~ł wprą.wdme do olrna a1e 
miała mebeZiprieczną przygodę. M.łcdy wkti:ąywĄcz ~łaQ,ą,.jąc: idołąn.ę ·g(> tJ1~ó. 

· to oświadc~nie 'l)lifQsnie PQ~G'\ Poliera stwierdziła, ie ~at.rzy 
~yło P.0 p~ł.nocy. Milion~r.lta stą.ł w pr~zwod.tei fld.łegłQ6ci od 111a:n'Y1ll\ jest _ Jphn Mecowiteh 

ułozy~a się JUZ do snu, ale iesz- pięknej milionerki, potem u- specjali!!tit Old kradzieży m.ię~;t:· 
cze i;1e usnęlą. Nagle usłys~ała kląkł przęd nią i bł{l.~ahrie kaniewej, wiela-luotniie już ka· 
pode1r~a1'.~ szm~:r· Przeraz.ona szeptał: rany. 
z~r~vała s1ę .z łoz~. ~uw~ła 

11
Tyllio jeden całus, tyLko je- Po.dc~as prze11łuc}ta.nia sęcłz.ia 

:ie:i w oknie s~J.alm. ~ah~~ dien, jedyny cąłl!S"· , ale.do;zy llHl,z.Tiaceył, !be tym ra~ 
swiQ.tło, ale w. te1ze S,S,Jl!eJkchw;~ 1Wi mię~c~asie mfoda kolne zem czeka go ciężs,za kara, ~ła 
PfYiiłY siyl>y k~ .";ap~z~otw: b 0 L~1~ ta opatM>wałą. słę i oczywiscie pano go bowiem ~a gorącym U' 
zna~a.z~ saę Ja is m 0 Y 0 OµiJl' nie żdradza,łę. n.1.1-jmntej~~ej ooho cz-ynku. · . , , 
z bronią w ręku. ty c;:iłowama fH'>CA~g<>, ałe!)t't>SZ.O . Ale złoĄ~ej . uśmięeh.nf:\ł •tę 
MUi9~erce ze stracnu. u~1'1Zązł nego go:śt!6a. lWr.~c.z ptiZecłw;nie tylko i _.odpewie·~iał; . 

gł()s w gardlę, Cofała się pow? WS'2i~~a al~D}. , „Kaid§ lcar,ę prZVJ'QlµJę. Wpą. 
n do łóżka a :z.a nią kroczył mil Słuzba rus~a z 'J'<ll!)Ooą. Sy <łłem ~ze.c~ez z :O'zmysłem. O, 
CZ!\.SQ..,~~·a.oz,. I.. ~&b-~ , ~~-··-~ ~ Boże~.Jaka Ql1a p,t~kna."„ 

Japończrcr pad opieką Chińcz 
Drplomatłlczne . diiw1 w ChiDiHh że 

·LONDYN. Agencja Reutera do jako chęć unikni~ia ~r 
nosi z · Tsingta~, że wład'Ze ja· ści zatargu chbisko - japl 
poń~lde postanowiły IM'ied koń go w Tsingfao, będącef t 
cem · :miesiąca ewakuować ~tam ·tem prowincji Szan-Tu8' Wj 
tąd swych obywateli. Ochrona dującym się o 200 lllil "' z, 
interesów japońskich powierzo ·nie od Wei-Hai-Wę.i, gdl 
na będzie władzQn'l chidskim. duje się baza brytyfski~ : 

· Decyzja ta jest tłumac:z:om;1., wo}ennej. t 

fala straików w Czechoslow-~ 
z powodu niskich płac P 

PRAGA. W Częcllosłow.a.cji dnię, wybuchł obecnie · 
od ~eregu miesięcy wybucha.ją ~dowliUly w Kła.dnie. ~ 
w różnych gałęziaich prz~nty~u rozszerzy s.ię prawdopfli ·~ 
i w różnych miastach st:ra.ikl, na cały okręg. N 
s,po.wode.wane nrskimi płacami W,yłb\.tchł również slq 
i wzrastającymi kb&ztami utriiy przemyśle szldąnym wł :· 
mania. . ht~kim. ~17Ji ltn 

P? , niedaW!lo zahńę.zonym przemyśle cl.fzewnyąi i w 
~wa1ku butłoWl. anYJD. w Prwe, kaeh raba.wek clrewnłall , 
któl'y tFWał prie~ło dwa, tygo gÓ'l'aeh l\l"U$zeowych. 

""' Afgański gośC w Warszawie 1 
_ na zaoroszenie rzadu nolslciego ' 

W1 dłlitt wc1;Qrajszy:rn przybył I gaóskich stosu~ków ni i 

do .Warszawy p. A1xhtl Medziod I wych. W podróży towarz~ 
Khan, prezes Afgańskiego :Ban· Atti.k Ra.f.iq dyrektor Af(I 
ku Narodowego. gn Bat).kU Narooowego. 

oa PQC1:Ątku r()ktJ 1936 1'1· Ab p. Abdul Mędzid Khan I 
duł Medzid K4an pr.zepywl;l za,1 wa w żyolq gospędarcivm , 
gpi~i~ą celem przeprQwą.d~enia. nistanu bardzo wybitn• 
n:eregu ŁPAftS&kcyj .ą,ę_ duje do~ Je5t ou ini<;;ja,toriem i Jt 
~Łą.wiy dla ri~f!u afga~sklego w Afgailski~gc.i Ba~}<t;t N11r0ł 
zw.łązlm z :pl-inem ttpn:em.;yęł!-'· gQ, będ~ceg<:> właiieiwylU b 
wiimią krąjy. kięm ękonomJcz:nvm Af411 

J?. A.bdul M.~<lz.id. Khci.n priv· nu z ~agnnioą, ~dyż pon 
b'f"':a do Polski ną zą.pros~enfo wem drukowMu1. bfinl:' 
+ząclµ ppląkiego celęm 11<'.whga bąnk t~n posiada róvm1d' 
nia i ~~"1WIUi ~ ~ u- P.Ql handlu. ugr1ude~m1go. 



Sfr. 1-, 

rwe::::'k Bluecber . na czele arm ·i cbińsk:ei? 
c:=:::::=:• Pakt sowiecko - chiński tworzy wrogie bloki - Sowiety 
człowiek iesl wart! udzielą pomocy materialnej Chinom - Marsz. Bluecher 

Płll Cytryn siedział IW ka­
ijllli, tarł w zamyśleniu czoło 
~czał coś na papierowej 
'"tce. 
fidać było, że obliczenie 
chodziło mu z trudem. 
'tł nerwowo zapisane ser­
., brał nowe, znów pi<Sał, 
i wzdychał ciężko. 
owanie pana Cytryna za 

gowało siedzącego przy są-
. stoliku, znajomego. 

-Panie Ce .. !! ...;_ spytał wre­
,ie. - Nad czym pan się tak 

? t' Cytryn z.notwu zgniótł ser 
..tkę ii cisnął ją gniewnie pod 

• • Obliczam, psia krew, ile 
#i jest człowie~l 
- Po co to panu? - zdziwił 
-111~jomy. 

połączony telefonicznie z Nankinem 
TOKIO. Cała prasa japońska 

przywdązuje doniosłe znaczenie 
d-0 paktu nieagresji między Chi­
nami a Sowietami. 

Dzierutl4 „Arui" UIWaża, iż 
pakt ten stanowi nowy kr-0k 
dyplomatyczny, mogący się przy 
czynić do podz.iału świata na 
dwa wrogie bloki„ 

Zdaniem dziennika, celem 

traktatu dla Chin jest uzyskanie 
pomocy materialnej Sowietów. 
Natomiast Z.S.R.R. kierował się 
chęcią utrudnienia ewentualne­
go zbliżenia chińsko-japońskie­
go, · uniemożliwienia zawarcia 
paktu antykomunistycznego mię 
dzy Chinami a Japonią oraz dą­
żeniem do unicestwienia na­
stępstw paktu japońsko-nie-

mieckiego, skierawainego prze­
ciwko Kominternowi. 

Zawarcie paktu - pisze dzien 
nik - jest naituralnym nastęip­
siwem przewagi elementów an­
tyjapońskich w łonie rządu nan­
kińskiego. Dziennik podejrzewa, 
iż w układzie tym znajdują się 
tajne klauzule. ~ tych warun­
kach - pisze dziennik - cela-

norov ·ośrodek ruchu robotniczego 
dąir do „Pols-i sprawiedliwości spoterznei 11 

Jak to jui donooildśmy, szereg 
warszawskich związków zawo­
µowych opuściło centralę ZZZ. 
i zgłosiło a:loces do Obozu z;ed­
noczen.ia Narodowego. 

Zebrani uchwalili deklarację, f nia pomam.u · życia robotnika 
stwierdzającą, że dążą do zjed- maieciaJ.nego, moralnego i kul­
noczenia świata pracy na grun· turalnego. 
cie państwowym dla podniesie- Przemówienie okoliczn<.>Ścio-

mi polityki japońskiej winno byt 
zeTWanie węzłó:w między komu­
n.izmem a koumintangiem. 

„Asahi" n.ie ukrywa swej sym 
patii dla marszałka Czang•Kai­
Szeka i ministra wojny Ho-Y~­
Czńng, jak również innych prze­
wódców wojskowych Nankinu, 
zmuszooych do paktowa.nl.a z 
komunistami po długoletniej wal 
ce, znacznych ofi.Mach material 
nych i poświęceniu tysięcy lu­
d·zi. 

Chiński korespondent duen­
nika paryslc,iego „Le Jour" uzu­
pełnia pmvyższe sensacyjnym 
doniesieniem, że tajne klauzule 
do paktu chińsko-sowieckiego 
przewidują objęcie przez marsz. 
Bluechera dowództwa nad ar­
mią chińską . 

... Potrzebne. Mam się zamiar 
S. Przyszły teść mi powie-
iliał, że dostanę tyle w posagu, Działacze, którzy opuścili s.ze 
~stem wart. ~ięc obliczam re·gi zetzetowe uzasadniali swój 

we wygłosił sen. ~ojtek-Mali­
nowski, wyrażając przekonanie, 
że nowy ośrodek ruchu robotni­
czego dążyć będz.ie do Polski 
sprawiedliwości społecznej. 

Jak zapewnia korespondent, 
marszałek sowiecki przygoto­
wuje się już do tej roli, będąc w 
stałym telefonicznym połącze­
niu z Nankinem. ~riem warL krok tym, że ZZZ spaczył swą 

- No i oo? ideologię i sprzeniewierzył się 
- No i nńe wiem, jak liczyć. zaisadzie konsolidacji ruchu ro-
!Pę sobie głowę już od go- botniczego. 
iłilr i nic nie wychodzi. Ile w .niedzielę cX:lbyła mę w War 
.t:wart wół, fo łatwo oblfozyć. szawie konferencja. Wzięli w 

samo na przykład z gęsią. niej udział przedstawiciele 
~wiem ile ma szmalcu, ile związków, które opuściły ZZZ. 

ina i ile kilo mięsa, to wiem -------------------------• jest wari.a. Bo wół i gęś, i 
ilę mają swoją cenę rynkowi 
2~lo, Walka z oszustwami 

O I N OL Pł..YN - PRZY POCENIU PACH OD POT· i 
PROSZEK PRZY POCENIU NóG ... 

UchwalJJ kongresu pokoju 
Hl spraH'ie hiszpańskiej 
PARYŻ. 32 wszechświatowy 1936 r. propozycję pośrednic-

Ale jalt obliczić ile war! jest 
'ek? Na wagę? Nie ma 

mej ceny rynkowej za kilo. 

iu handlu s .... z· 1w··rm kongres pokoju uchwalił w twa, której celem było najprzód 
w pv u. , sprawie Hiszpanii rezolucję, któ zawieszenie broni, a następnie 

latdy liczy inaczej. 
Spotkałem wczoraj Szczypior 

1, tego wysokiego Szczypior­
Wrócił z ldniska i był bar­
za:dowolony. 

- Wydałem 900 złotycll -
· dał mi..;_ Ale warto by­

Przybyło ' mi na wadze 3 kilo. 
ozumie pan 1 Za 3 kilo za-

900 złotych. Jeżeli we­
Aig tego liczyć to kilo człowie-
1 fest warte 300 złotych. Ja 
atę 80 kilo, więc byłbym 

. 24 tysi~. k\Vcale nieźle, 
e nieźle. 1 

Ale tymczasem: okazuje się, 
ta cena wcale nie jest mia-

W&jua.. I 

kałem wczoraj Zajczyka, 
:łt grubego Zajczyk•a. On też 
lł6cił z urlopu i też był bardzo 

owolony. 
- Kosztowało 900 złofycll­
~dał mi - ale było war-
l Ubyło mi 3 kilo. O całe 3 
watę mniej I 

I teraz ja jestem zupełnie głu­
~ Według Zajczyka kiilo czło­
r4eka nie tylko że nic nie jest 
arte, ale jescze trzeba dopła­

' ż.M>y się parę kilo pozbyć. 
ee jak liczyć, powiedz pan, 
liczy6? 

Znajomy pana Cytryna u-
eohnął się pobłatliwie. 

- Wartość czfow.ieka oblicza 
według wartości wewnętrz­
b. Według jego charakteru. 

Pan Cytryn pogardliwie mach 
ręką. 

- Dziecko !pa.n jestril Co jest 
ilń charakter? Ja znam lu­
li, którzy mają anielski cha­
llcter i grosza pożyczki na nie­

Ministerstwo Op. Spot wyda-1czenia) Bakól - Columbia - En- ra głosi m. in.: . przygotowanie plebiscytu z u-
ło okólnik w sprawie zwalcza- ker, Babkin, Bakpol, Apollo, Kongres stwierdza, że pomoc dzieleniem gwarancji międzyna-
nia sprzedaży artykułów szk<>- Babkopoel Mergruen, .surogaty dla Hiszpanii nie ma się wyra- rodowej. · 
dliwych .i fałszowanych. Doszło wanilii, pieprzu z domieszką żać w dopomaganiu jej rw pro- Kongres wzywa rządy paiietw 
do wiadome>ści :władz, że sprze- sporku, cynamonu i tp. Nil związ wadzeniu wojny, le<:z w dopomo europejskich i amerykańskich 
dawane są niekiedy artykuły ku z tym ministerstwo zwraca żeniu do zawucia pokoju. 'do podjęcia niezwłoczntie i u­
bezwarlościowe, na opa.kowa- uwagę, iż w razie rwykrycia na· Kongres przypomina, iż rząd rzeczywistnienia tych propozy­
nie anonimowe. · leży towar zająć, a sprawę skie Urugwaju przedłożył pierwszą cyj, bądź za pośrednictwem Li-

Jako przykład okólnik wy- rować do prokuratora, Podawa- propozycję pośrednictwa w za- gi Narodów, bądź też jakiejkol­
mienia artykuły (proszki do pie nie anonimowych nazw na ety- targu hiszpańskim i że następ- wiek innej organiz.acjl między­

kńetach wytwórca ma być :iu- nie rządy francuski i brytyjski narodowej, jak np. przy współ­
rowo karany. wystąpiły z inicjatywą na rzecz działaniu międzynarodowego 
Kontrolę powier:za się wła- przywrócellli.a pokoju w Hiszpa- związku b. kombatantów. RADIO 

WTOREK. 'du. 31.8.1937 r . dzom samorządo:wym. nii, formując rw dniu 4 grudnia 
6.15 Pi.e6ń .,Kiedy :r.amte wstają zo­

r.ze". 6,18 G.i:mn-astyka. 6.38 Muzyka 
(płyty). 7.00 lli;ieninilk PQranny. 7.10 
MUZ1ka (płyty). 1203 Dzienmk polu<l­
~iowy. 12.15 Skirzynka rolnic.za. 12.25 
Pioipulama, muzyka polis.ka. 15.45 Wia­
do.mości g<JBpodarcze. 16.00 „Gdy wi.e.l 
cy lu.&ie b)"l!i: mallt". 16..ZS Duety i a­
rie. 16.50 Wa - kluaz do Wilna~ 

Nalot powstańczy na Walencie 
Artrleria zmusiła samolotr do ucieczki 

felMon.. 17.05 Koncert w wykonamu WALENCJA. Koresipondent 
Ork.iestry FiJha.nnonH W.anzawskiej. Havasa don0$i, że samoloty 
17.50 Przegląd aktU1al'lllOści fina.n.sowo• 
gospodla:rozych. 18.15 Gw:iaJZldy fil11110· wojsk powstańczych dokonały 
we śpit>w,a,ią„. 1830 Po~adanik>a ~w- wczoraj wieczorem nalotu na 
al.na. 19.00 „B.roszk.a" - 111kecz. 19.15 Walencję, zrzucając szereg 
Kooci34"t ze Lwowa. 19.50 Wiooomości b 
Stp()d.owe. 20.00 Kon~ert muzyki le>k- omb. 
ki~ i tanecznej. 21.-C5 „Dni ipO'W15ZOO· Trzy OS1>by zostały zahlte, 
nfo państwa KowaiLskich" - powi:e5ć wi-ele jest rannych. Straty znacz 
mówi>ona. 22.00 Recital śpiewaczy. - ne. Artyleria przeciwlotnicza 
22·30 UtwWJts'ZAtvl~0 ~łyty). zmuS>iła samoloty do wycofania 

13.00 Dyryguje P'ł>Oi:r Coppola, gra się. 
Ser~us.z Prokofiew {płyty). 1·'-<~ Koa:i.- SEWILLA. Gen. Gueipo de 
cert irouywtkowy (płyty). 15.00 Rępoir- Ll 
taż ~ życia. 15.15 Koncert &aii;stów. ano w przemówieniu swoim 
22.00 Wiadolll>Ości spo!'lowe. "22.05' przez radio <>świadczył, że na 
Klub pomylonych _, feliie'bon. 22.20 froncie aragońskim atak wojsk 
Muzyk.a lekka (płyby). rus Muzyka rządowych został odparty w 
taneczna,. szczególności na odcinku Almu 

Kupon 
poradq 
pra.wnej 

devar. 
Na odcinku Villa Mayor pow 

stańcy posuwają się naprzód, 
zdobyto 20 karabinów maszyno 
wych, 3 czołgi i wielte karabi· 
nów ręcznych. 

Na odcinku Guinto i Belchite 
powstańcy strącHi 5 samolotów 
nieprzyjacielskich. 

dio ogłosiło komunikat, ·głoszą­
cy, że na froncie aragońskim to 
czyły się wczoraj zacięte walki 
na wszystkich odcinkach. 

Na odcinku Belchite wojska 
rządowe posuwają się naprzód. 

Na odcinku V.illamayor zdo­
byto szereg pozycji nieprzyja-

cielskich. Na froncie Teruel woj 
ska rz<\!dowe posuwają się na­
przód za wyjątkiem jednego 
drobnego odcinka, gdzie gwał.. 
towny kontratak ni-eprzyjaciela 
spowodował wycofanie się od­
działów rządowych i .zajęcie no 
wych dogodniejszych pozycyj. 

z-dzięczając dobroczynne· y E N U S 
inu dzlalani>U K R E M U 
nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI. PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. L A B O R A T O R I U M 

Sł. Górski ~~~~\rem "Venus··. 

Chcą zarabiał na cukrze i soli 
Ostra kampania drobnrch kup16w 

W tych dniach obradowali w I na powziąć się mający plan dzia 
Poznaniu wspólnie kupcy hur. łania. 
townfoy i detaliści branży kolo- Jak nas dochodzą słuchy, ma 
nialnej. to być bardzo ostra forma pro nie mogą dostać! Na niklowy 

uek pan :więcej dostanie, 
it na Dćij1epszy charakter. Nie, 
!lnie szanowny, według warto­
. wewnętfZOych pan nie obli- za dwa grosze. I to też tylko 

ity. wteqy, kiedy jest chory na cu-

Na froncie Santander bryga 
da kawalerii powstańczej zaj­
muje tereny doliny rzeki Miera. 

Głównym tematem obrad by testu, celem położenia kresu wy 
ła sprawa cukru i soli. Postano zysku przez obie instytucje, któ 
wiono wszcząć energiczną wal re mimo kilku odezw i memo­
kę przeciw wyzyskiwaniu kup rialów, nie raczyły przystąpić 
ców handlujących cukrem przez do u9,zielenia kupcom należne· 
Przemysł Cukrowniczy i solą go im zarobku. Już próbowałem inaczej li- krzycę. Razem 'Wypadło, że czło 

lty6. Pnedet człowiek ma w wiek jest wart około dwudńe­
lllrie ró:Zne skł~:dn!ki. żelazo, stu groszy. 
-.pno, tłus~ez, cukier i t. d. To jest bardzo mało. Jeżeli 
C:svtałem nawet kiedyś ta.kie jestem tylko tyle wart i mam 
obliczetde. żelaza ma w sobie dostać w posagu 20 groszy, to 
~le, te starczy na jeden gwózdź mnie się nie warto żenić. Pocze 
:a grosz, Z pnetopionego tłu- kam aż człowiek na rynku po­
!eiu można zrobić pięciogro- '4!.<>żęje. 
tow~~ a cukru~~ Napoleon Sędek. 

Zd.Pbyto na tym fronde miej; 
scowość Cabuerniga. 

Przednie straże powstańców 
doszły do wzgórz Sierra del Es­
cudo. 

Na froncie południowym. od­
parto szereg gwałtownych ata­
ków wojsk rząd-0wych. 

BARCELONA. Tutejsze ra„ 

przez Monopol Solny. W tym Jak wiadomo przy 100 kg, 
celu zjeżdżają się z całoej byłej cukru zarabia detalista 2.40 d. 
dzielnicy pruskiej delegaci do brutto przy 50 kg. soli 30 gr., z 
Poznania celem postanowienia czego pokryć musi wszelk4•e 
rodzaju protestu. koszty handlowe, podatki, 

Wa.rszawa, jak i większe mia świadczenia socjalne i opodat­
sta całej Polsld, swój akces rów kowania 
nież zgłosiła, godząc się z ~óry 
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Musisz mnie kOchat·1 •• , 
. Wzruszające dzleJe .tmllo'ICI _„ •• .,. 

. ·i'; ,~r'f·~ ~ 
· czvnv z ludu do· argsttJ•rdWf:.l : - .. ~ .. , .. ...,.. 

Z tajemniczych powodów hrabia T udziewicz musiał · po· 
lubić niemiłą sobie podobno boga.tą Kla!fę Demską. Chdał 
j~dnak zo~tać jej mężem tylko z n<11zwy, co młodą rnałzonkę 
doprowadzało do si.lnego w.zburze:tl·~ Tudziewicz był bówiem 
z<11kochany w b1ednej d'Ziewczyini.e, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno r:o SH < i i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła pr.zyjaźń z przyjacielem Tudaiiewi­
cza, Antonim Notylskim. 

Po· wielu przykrych przeżyciach ~dziewiczowi udo.Io 
się zui.sz_czyć sfałszowane przez Alfreda i 'l'omasza, braci Kl <1 · 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie­
lu laty opuścH Polskę w tajemniczych okolicznościach . . W Ame· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siost.rę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze słu;i;ących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił. unieważnić . swoje 
małzeństwo z Klarą, _by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywall - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle j_ednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z · Warszawy porwał s-terrory.zowaną Hankę. 

Toma.sz puścił się w . pogoń za bratem. 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. 
Braci naturalnie cie zastał, naAomiasł Kla:ra, mówiąc o 

ciągle niewygasającej miłości dla niego, po:wied-ziała mu o tym 
że dokumenty, k~óre ~niszczył, były sfałszo;wane, że ~d.zie 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i 
o.słabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. 

Niebezpieczne drogi 
Naokoł·o była ciemna noc. światła reflektorów 

samochodu rzucały długie smugi na nierówną po­
wierŻchirię szośy. Samochód pędził z wielką szybko­
ścią . . Na wybojach rzucało nim tak silnie, że siedzą­
ca wewnątrz Hanka musiała bez przerwy trzymać 
się~ hy nie uderzyć się w głowę. 

. - Dokąd pan tak pędzi? - spytała. 
- Zobaczysz! - odpowiedział. . 
Przygryzła wargi. Długa droga, jaką już przebyli 

z szaloną szybkością, pozwoliła jej ochłonąć. Czuła, 
że z tym człowiekiem będzie tetaz trudna sprawa, 
Powiedział przecież, że już nie ma nic d-0 stracenia. 
. Widziała w nim gracza, który stawia ostatnią staw-
k~ . 

- Ale ta stawka nie może być wygrana....:.... usil­
nie myślała Hanka. - Nie mogę się spodziewać po­
mocy od nikogo. Biedny .Wit leży chory. Pan Anto­
ni, o ile się dowiedział, co się ze mną stało, stracił 
głowę, albo w najlepszym razie zawiadomił poHcję„. 
Na to liczyć nie można.„ Najpewniej na siebie sa­
mą. Zanim policja unieszkodliwi tego szaleńca, może 
być źle ze mną. Tu trzeba kobiecej przebiegłości. 

- Czy pan nie ma zamiaru zatrzymać się na 
chwilę? - zapytała. 

- Nie. 
- Bardzo bym o to prosiła. Jedziemy już 'dość 

długo: Nie czuję się dość dobrze. · 
- Ja też ·nie. 
- A dokąd pan mnie wiezie? 

- Zobaczymy. 
- To zna.czy? - nie ustępowała. 

· - W najgorszym razie, gdybym miał wp~ść 
w ręce policji najpierw zastrzelę ciebie, a po tym sie­
bie. Będziesz należała do mnie, albo do nikogo. 

- ,Wolałabym, żeby się obeszło bez strzelania. 
Spojrzał na nią przelotnie i znów utkwił wzrok 

przed siebie. Nigdzie ni~ dostrze~ł nic pod~jr~eg?· „ 
Po szosie ciągnęły furki chłopsk1e grupami gęsiego, 
czy pojedyńczo. Ze wściekłością Alfred hamował 
gwałtownie i ryczał syreną, obawiając się, że !oz• 
strzaska wóz i samochód. Na ryk syreny śpiący 
spokojnie · furmani podnosili nieco głowy, klęli 
siar.czyście i wreszcie furki zjeżdżały powolutku !la 
lewą stroną szosy, by przepuścić samochód. Niere­
den furman zły, że go rozbudzono, śmignął batem po 
dachu samochodu, chcąc przynajmniej tym sposobem 
wyładować swoje niezadowolenie. 

Zwalniał też Alfred na skrzyżowaniach dróg, na­
wet zatrzymywał się, kiedy nie mógł od razu zorien· 
tować się w nazwach miast. Spostrzegła Han}ta ła­
two, że -omija każde większe osiedla, że samochód 
kołuje po bocznych drogach, które stają się coraz 
gorsze. . . . 

świt różowił już niebo, kiedy Alfred zatrzymał 
samochód przed stacyjką benzynową. Nie wy~iada- , 
jąc kazał napełnić zbiornik. W sunął rękę do kiesze­
ni i powiedział do Hanki. 

- Pamiętaj, co ci powied.ziałem. Najmniejszy 
gest twój, czy okrzyk, a zastrzelę cię. W kieszeni 
mam rewolwer. Strzelam dobrze. Cwiczyłem się spe­
cjalnie, chcąc dorównać lalusiowatym aktorom 
w filmach amerykańskkh. Uczymy się tak nawza­
jem. Gdybym. nie posiadł tej sztuki, nie zobaczyłabyś 
mnie prędko„. · 

- Szkoda! - pomyślała Hanka . . 
Dodała jednak głośno: . . . 
- ~ięc nie mogę wysiąść nawet na chwilę, u-

by wyprostować nogi. . 
· - Nie! - powiedzłał stanowczo. - Teraz nie. 

Gdzieś na pustkowiu. Rozumiem, że nie jesteś anio­
łem, a człowiekiem. Got<>we? - zapytał dozorcy • 

- Gotowe! · 
- To do widzenia! 
- A pieniądze? 
- Nie mam czasu! - mruknął Alfred. 
I samochód ruszył. 
Dozorca pobiegł za samochodem i zadowolnił 

się zanotowaniem numeru samochodu nieuczciwego 
podróżnego. _ 

Niebo zaróżowiło się wschodem na dobre. Szary 
blask ukazał Hance jeszcze bardziej zmienioną twarz 
Alfreda. 

- Pan jest już bardzo zmęczony - powie<łziała. 
- Nie szkodzi. Odpocznę po tym. 
- Kiedy? 
- Jak ju:i bę.dziemy obydwoje w bezpiecznym 

miejscu. Trzeba być przewidującym. Miałem czas 

nim być. Sieckę w Polsce kawał czasu i przypuszezi 
łem, że może nadejść chwila, kiedy będę wyjez~ 
tak nagle, jak teraz. Tak mi poradził zresztą 1ti 
kochany braciszek. Jego rada bardzo mi się ter. 
przyda. O, on bywa bardzo przewidujący. Tym;, 
zero się przeliczyŁ 

- Nic nie rozumiem o czym pan mówi. 
- Nie szkodzi. 
Jechali znów czas pewien w milczeniu. W I) 

dali ukazało się oczom Hanki miasto. W brzasl 
dnia widniały rzędy płonących jeszcze latarni ulic 
nych, kiedy szare skupiska kamieni oblewało już~ 
żowe światło promieni słonecznych, przedostając 
przez nawaristwione na wschodzie chmury. 

Tym razem Alfred Demski nie skręcił na bocz: 
drogę. Jechał wprost do miasta. 

Hanka rozważała gorączkowo, czy nie nalei 
czego przedsięwziąć. 

- Może dać znać jakimkolwiek sposobe 
pierwszemu lepszemu policjantowi, koło którego h 
dziemy przejeżdżali? 

- A jeśli ten łotr zastrzeli mnie? - budził t 
w niej lęk. - Po nim można się tego spodziewa 
A przy tym policjant może nie ~rozumieć mego Z!li 

ku.n 
Samochód już wjechał w niskie, marne dom; 

przedmieścia, na bardziej wyboisty bruk. 
Alfred skręcił w boczną uliczkę, którą wskat 

wał znak automob.ilowy jako szlak przejazdowy d 
samochodów, i za zakrętem o kilkadziesiąt metró 
Hanka ujrzała dwóch policjatnów. 

- Może nas zatrzymają! - pomyślała. - Pni 
ckŻ. pan Antoni na pewno zaalarmował policję!-

Jeden z policjantów podniósł rękę na znak, I 
Alfred zatrzymał się. 

Alfred wypełnił polecenie. Trzymając lewą ręl 
na kierownicy, prawą wsunął natychmiast do ki 
szeni. 

Posterunkowy podszedł do samochodu i grzec 
nie zasalutował. 

- Proszę o dokumenty - powie.dział. 
- Rejeskacyjne samoohodu? - spytał AHn 
- I te również oraz o osobiste. 
Alfred wyjął lewą ręką książeczki. 
- Oto mój paszport, siostry i prawo jazłf,. 
Posterunkowy oglądał je długo. . 
- Śpieszy mi się - powiedział Alfretf. 
- Trudno„. - mruknął policjant, wertując 

pośpiechu książeczki. - Muszę spełnić swój 
wiązek. 

- Czy pan tak Kaidego P.iJnie ogląda.? 
- Dziś tak. -
- T~i wyj~tk~ 
- Prawie. 
- Stało się co? 
- Nic takiego. -· ._ 
- .Więc niech się pan pośpieszy i uua11ift 

że mriie jest pilnQ., · · 
Policjant spojrzał na fot-ografię w paszp 

przy czym zaczął się ba~nie przyglądać Halce. 
- To jest pan? - spytał. 
- Co to ma znaczyć? - hutinął na niego 

fred. - Pan sądzi, że to fałszywy paszport. 
- Paszport nie, ale fotografia jest :wątpliwa. 
- Mój panie! 
- Niech się pan nie denerwuje - powie 

spokojnie poli<:jant. 
:- Fotografia jest star~ więc po'dobieiistwo 

jest dokładne. Siostra utleniła sobie przy tym 
sy - objaśniał Alfre~ hamując wściekłość. 
w nim wrzała. · 

p I O T R CHA B E RA Stawiają piorunem armaty i w szeregach nieprzyjacielskich. I Berezyną wyruszyliśmy w s 
biją salwami do cofających się W końcu bolszewicy znęka- nę Głębokiego i Dzisny. F 

W • • I • przez pola bolszewików. ni szalonym tempem natarcia cja nasza ograniczyła się Spomnlenla Szwo ezera Bolszewicy chcą się zatrzy- poprzestają na szybkim odwro- do patrolowania okolicy, ponl 
mać, jednak ustawiczny i celny cie. . ~ielu ich pada od kul, waż nigdzie ni'2 napotkaliśl 
ogień artylerii dziesiątkuje ich wielu zmęczonych bez sił kry- większego oporu ze słr<I 

(Okres walk. o Niepodległość 1919 - · 1920 r~> szeregi, a depcąca im po piętach je się · w zbożu. Jednak tych wroga. 
tyraliera i ława konna nie daje ostatnich los jest przesądzony. Teren był nam Cłobrze Zll 

Cześć li Kont~ofensrwa na Białorusi wytchnienia. . . Rozjąłrzeni, żądni krwi po- ny z zeszłorocznego tutaj p 

31. rozpocząć atak na linię Berezy- 1 Rozpb~;ęła Bsięlorygi!1alna fw?-1 ztn~acy hwyciąkga1~ ikch. wyd - bytu._ M~jakmyGł sbzekir~g nuz'eljso 
ny, gdzie bolszewicy zajęli po- rn w ie6 u. o szew1cy co aJą s. ra~onyc z rYJowe i u -e- wości, Ja ę 0 e, a el 

A więc nasi! Jedziemy śmiało się, ostrzeliwując z karabinów rzeniem kolby wysyłają na ło- Połowice, Germanowicze, Ml 
i pytamy o dowództwo pułku. zycję. i kulomiotów, ustawionych na no Abrahama. ry. 
Informuje nas żołnierz dokład- Z chwilą nadejścia wspomnia- wioskach. . Y/ za~arte! wa~ce niema .lito- Kontrofensywa skońciOD 
nie i po chwili znajdujemy się nych oddziałów ruszyliśmy na- Piękne pole do popisu· ma tu- ~c~. Z 1ak~s dziką xawz:ięt~- nieprzyjaciel odrzuc<my za li 
w namiocie dowódcy 9-go p. p. przód. Pierwsze ruszyły patrole taj 'nasza artyleria konna. Błys- sc1ą mordu1ą swego przec1wm- ·1:ę rzeki Dźwiny. p

0 
tr ..... .+y...t 

konne w kilku kierunkach, aby k d · · · l ~, • r 
Przyjmuje meldunek i daje awicznie o czepia 1 ustawia rn. . • niowej walce należy się n• 

nam pokwifowanie. Wracamy z określić stanowiska linii nie- działa, grzmi salwami, za chwilę ~olszeW!lcy w ~płochu .uc1~- odpoczynek. Trz·eba poratovl 
powrotem na miejsce skąd wy- przyjacielskiej. znów wprzęga konie, cwałem ka;.ą z pola wa~k1: wpada.Ją ~o stan naszych koni i odżywić I 
ruszyliśmy. Jednak już szwadro Za chwilę nasze patrole zosta podciąga naprzód i w okamgnie- w~1 •• a. my za mmt. Przeb1egan Ruszamy na kwatery, gdll 
nu nie ma i wyraźne ślady wska- ły powitane strzałami. Ruszyła niu rozbrzmiewa nową serią wy- w1es i mkną w .gęstych olszy: mamy odpocząć. 
zują, że pojechali w stronę Dok- w tylariery piechota, artyleria strzałów, tak, że bolszewicy po- nach, pokrywa1ących brzieg1 Z t . . . , 
szyc. konna zaś gruchnęła strzałami. mimo; że wciąż odstępują, stale rzeki Berezyny. a. :zymuiemy .się . wię~ 

d · k . postoi w malowmcze1 w10SO 
Jedziemy w tym kierunku. Nie Piechota długą tylarierą po-. są smagani gra em pocis ów. 1:Jratowało ich to, b~ korz)'.'. Greckije, położonej nad jezit 

napotykamy ich nigdzie, aż do- stępuje naprzód, a szwadrony Pomimo, że stanowią prze- sta1ąc z osłony drzew 1 błofoi- rem tejż•e nazwy 
piero w Dokszycach. Zajęli Dok nasze rozwinięte w ławę wraz z wagę i dzielnie się bronią, nie stego terenu, zdołali częściowo . · ali 
szyce bez bitwy, a teraz raczą nią. Bolszewicy po chwili opusz- mają czasu, aby zająć · pozycj~ przedostać się na drugi brzeg · Prz~brzmia~~ odgł?sy w . 
się jedzeniem śniadania, które czają zajęte stanowiska i cofają obronną i stawić 11am czoło. rzeki do swoich ustępuiąc mteJsca mczym Jlll' 

k d · k f · · R kł ·1 d R 1 · z d · · 1 · d · g zamąconej sielski-ej ciszy. Wt 
aż y na swo1ą rę ę asuie u s1.ę. . uszamy usem w s a za . ozsypa?i po po u zw~rtyxm . powo u meo~_poWle .nie <> <Sodne kwatery piękne połoźt 

mieszkańców. mmi. łancuchami me są w stanie na- t·erenu wstrzymalismy się od "'. . d ' 1 . ;.. 
A t 1 · bł k · · et · · · · · k • · .· · ta • · · me wsi na ma owniczym r 

Już całe szeregi garnków po d yd e~1l k y~ ~w1ynie wprdę W Jas~ ni Z1~m1ę i. U r~c się phsc·~gu,Npozos. Wta)ąc gJ p1e• ziorem, działały kojąco na star 
mleku sCtoi k pod śc11k' anami do- g~ o zia . dome 1 g~bl~~em podl .

1 
prze 

1 
~ rkz~ a°71, bp<>nidwak ~a- c. ~c1e.1 ~ razie nasza ro a zo- l!atle w bitwach nerwy. 

m?st:w. . ze · am~ i.y ·o ?.a na- c1ą~~ naprzo na naJ izszą o e sze P?·o:V i ryią .ruz y ar a: j - ;1 ~ •oncz?na. . , 
1 
• 

deJścte piechoty 1 artylem, aby I głosc strzału. czami me tylko w. zb.ozu, ałe i Po dwudniowym po6łoju na°" 'C. d. n.). 
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Rajmunda Nonna­
ta w. Paulina b., 
Marka m. 
Słowiański: Swię­
tosława, 

••Traf a Ig a r 11 

SIERPIE N 
Słońca wsch. 4.45, 
zach. 18.27. 
Księżyca wsch. 
zach. 15.42. 

HISTORIA PODAJE: 
1247 Zmairł ks. Konrad Maz·owi.ecki, 

który sprowadził do Polskii Krzy­
żaków. 

Powieść na tle filmu wrtw. Twentieth Centurr fox 
( Llords of London > 

1880 Uro~y królowej Wilhelminy. 
$wjęto narodowe Holandii. 

1936 MaTsz. Rydz-śmigły we Francji. 

PRZYSLOWIA: 
„Lepiej starego dzwigać 
Niż mło<lego ści gać", 

AFORYZMY: 
Życie to widowisko, na które ma 

każdy wstęp bezpłatny,. ale za bufet, 
szatnię i program trzeba płacić. 

KTO NIE WIE, żE: 
Wt>lga kolo Kazania jest zamar­

znięta przez około 150 dni w roku. 

WESOŁE DROBIAZGI: 
- Nie zaczepiaj, bo jestem zły jak 

pies - wa-rknął groźruie brytan na 
jamnika, chcącego zabrać mu kość. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
O dobór słów. Wiedeński dyrektor 

teatru Geyer czynił wymówki kryty­
loow.i, iż ten napisał, że teatr był w 
połowie pusly. 

- AJ.eż pan.ie dyrektorze - rzekł 
krytyk - musiałem napisać prawdę. 

- A czy nie mógł pan napisać: 
Teatr był do połowy zapełniony -
odparł na ło Geyer. 

W filmie „TRAFALGAR", osnutym j - Słuchaj mnie, a będa:iesz ~ył zmierzch i mgła zasnuła 
na tle drukowane; na naszych lamach miał kupę złota sepleni je- cały Norfolk nieprzejmysitym 
powieści gra;ą: Freddie BOTtholomew den z nich. - Zajdziemy na woalem. Jonatan skierował kro 
(rola Jonatana}, Tyrcme Power (rola k 
Jonatana, ;ako młodzieńca}, Sir Guy peWlllO wysO'ko. i do domu swojego przyjaciela 
Standing (Angersfein), Madeleine Car _ Jeżeli nie bę·d~emy wy- i rówieśnika, Horacego Nelsona, 
roll (Lady Elisabeth), Lord Nelson soiko wysieli _ zamruczał po- syna bogateJ!o szlachcica. Bez-
( John Burton). nuro drugi. szelestnie wśilizgnął się po przez 

ROZDZIAL· L - Napij się rumu, to ci, aoda o.grodzenie domu do ogrodu i 
' " , ' · animuszu. Hej, sta.ra wiedźmo, stanąwszy pod oknem w parte-

Pewnego popołudp.ia. w ' 1770 1_! 1 rze dawał ro.zpac.zliwe znaki Ho 
k je.szcze dwie szkilanM. rumu. racemu. Odbywała s1·ę włas'n~e roku w sięstwie N«folk w An- • 

glii dwaj mężczyźni . ~edizieli w Zza lady rozległ się piskli- lekcja i trzy siostrzycz:ki Hora-
zwyczajnej tawernie wdowy wy głos starej jędzy: cego i on sam bied•zili się nad 
Blake. Sczerniały szyld popę- - Jo.n.danie! udzie~eniem odpowiedzi surowe 
kanymi literami zapowiadał Chłopak podeTwał się na rów mu 01cu. 
dumnie w dwóch słowach doda1Ł ne nogi. Horacy zauważył znaki Jona 
nie s.frony obrzydliwego handel - Gdzie się podział ten ur- tana i korzystając z nieuwagi 
ku. wis - zaskrzeczało znowu z ojca wyślizgnął się z komnaity. 
Słowa te brzmiały: „Przytul- kąita. Chłopcy bez słowa udali się 

na i wygodna". Jonatan podszedł 'do starusz· w głąb og•rodu, gdzie wywiązał 
Wejdźmy na chwilę za tymi kii i wyciągnął szczupłe dłonie się między nimi następujący 

dwoma marynarzami, ktoozy po kubki z rumem. Potairgane dialog: 
wygodnie rozsiedli się przy ko- wł<>Sy wiedźmy nachyliły się - Statek piratów stoi za mo­
minku i zapijają się grogiem. nad czarnymi kędzi()lfami Jona- sfom - wyszeptał jednym 
Są oni jedynymi gośćmi wdo· tana. tchem Jonatan. 

wy Blake. - Bacz, by ci nie ·dali portu- - Sąd wiesz? 
Właścicielka sama, ponura i D · b 1· · · · · t óalskich miedziaków - szepnę- - wa1 Y 1 w p1w1arm cm -zgryźliwa, przyczaiła się gdzieś ,., k. 

w kącie, patroząc spode łba na ła mu wdowa .Blake. i.Chodź na łódkę. 
swoich gości. Obol{ dęrowego Chłopak jak zaczarowany po I _ Nie mogę. Mamy teraz le-
stołu przysiadł na belce mały stawił na stole rum i znowu keję religii. 
chłopak, liczący nie więcej, ani przystanął cicho z boku. - Boisz się. 
żeli 11 lat. Duże i ciekawe oczy - A ty czego się gapisz? - - Wcale. Ojciec zabronił za. 
dziecka wpiły się w nachylone zarechotał bas starszego mary- dawać mi się z tobą. 
postacie rozmawiających mary- narza, po czym długie i sękate _ Boisz się, że dostaniesz w 
narzy. ręce pochwyciły wątłe dziecko skórę. A nasz pakt? Wzywam 

-------------------------- i odtrąciły 1·e do ściany. · cię. 

żebyś wsq;eał na pokład statku 
piratów. 

- Więc nie tchórz, bo wiesz, 
że za złamanie solidarności do­
staje się w zęby. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Marynarze pocią~ęli jednym - Dobrze - odpowiedział Fenomenalna piramida, wyko-
haustem rum i rzucili okrągłe Horacy - a ja wzywam ciebie, nywana w cyrku berlińskim. 
miedziaki, któte głucho zadźwię 
ozały na dębo·Wym stO'le. Po tym ,„,„,„ .... _, _____ ,...,...,...,... __ ... __ ... "'"'~"'~~~~ 
kołysząc się na nogach wyszli, W CZTERY OCZY 
JOllllatalll jak zaczarowany pa.-
wył za odchodzącymi. W ciem lntvmne rozmounr Iksa z Czvtelnikami 
nych oczach tliły się błyski dzie 
cięcej ciekawości. Nagle ktoś 
szarpnął go za ramię. To wdo­
wa Blake wyciągnęła chciwe 
dłonie po pieniądze. 

Poza małżeńska miłość 
P. STEFA Z WLOCLAWKA nadsy 

~a nam tęskny zew: 
wierzyłam mu swój los i z nim tu przy 
jechałam, nie zważając na sprzeciw 
rodziny. 

- Mówiłam ci, żebyś nie brał 
portugalskich miedziaków! -_..., ___ , ______ .... ,... ______ ...,,..._,..._____ zaskrzeczała stara i poczęła o-

kładać kułakami małego chłop• 
ca. Po tym z wściekłością cis­
nąwszy pieniądze o ziemię, 
pchnęła Jona-fana w stronę o­
twartyoh drz.wii, kirzycząc: 

„Pomimo mej nieostatniej urody 
(jak mówią), jestem już jaklby żyw­
cem pogrzebana i stale noszę się z 
myślą pozbawienia się życia. 

Miecio zawsze kochał mnie tak ple 
mienaie, że żyliśmy, jak aniołowie w 
raju. Niestety, nagle przed oczyma 
Mietka stanęła jakaś kobieta z p6ł­
światka i od tej pory mój Miecio stał 
się dla mnie obojętny, 

Na niale; wokandzie ... 

Wolność słowa - żebyś mi się więcej na 
oczy nie pokazywał! 

czyli: „Skutici ciotecznej renzur111 

(A. E.) Do pam Małgorzaty I - Pozwoli mnie ciotka 

Chłopak upadł twa.rzą w 
grząskie błoto, wajdujące się u 

mó- wejścia do tawerny wdowy Bla 
ke. Węgorzowej przyszła w gości- 1 wić, czy nie? . 

nę bratowa z synkiem, Kaziem. - Krzyczeć na mnie będziesz 

Już raz miałam życie złamane przez 
człowieka, któremu pozwoliłam popro 
wadzić się do ołtarz.a. Pocieszyłam 
się wszakże po tym błędzie, gdy sta­
nął mi przed oczyma kto inny - Mie­
tek, sze"°c z zawodu, szatyn o du­
żych niebieskich oczach. 

Z miejsca pokochałam go i to z 
wzajemnością. Od owej chwili po 
wszystkie wieki poza Mietkiem cały 
świat dla mnie nic nie wart. Mój Mie 
tek zawsze mnie ubóstwiał, więc po-

Po milej pogawędce zasiec/li smarku jeden? Ja cię nauczę 
wszyscy do obiadu. Mały Kazio gębę na ciotkę rozpuszczać! 
który jest zazwyczaj bardzo Chodź no tu do mnie zara, mu­
grzecznym chłopcem, kręcił się szę ci parę knotów wlepić! 
na krześle 'dziwnie niespokojnie Kazio zniósł bohatersko ciot­
wreszoie odłożył łyżkę i rzekł: czyne „knoty" i wrócił ffa. miej-

Poradnia irdowa 
- Ciotka! Mogie co powie- sce. Gdy zaś na ·Schądach roz-

dzieć? legły się nagle krzyki i gwaltow 
Pani Węgorzowa uśmiechnę- ne dopijame się do drzwi, chlo-

la się życzliwie. pak pokiwał głową i westc_hnąl: 
- Na diabla ci to, Kaziu'? - Tera to ciotka knoty Josta 

Wiesz przecie, że małym pęta- nie. • . • . . 
kom zabronięte przy jedzemu Oj araka bęazie! A wszystko 
rozmawiać. Jeszcze byś się udla bez to, że mnie ciotka mówić nie 
wił jakiem kąskiem, broń Boże. pozwoliła. . . . 
Lepiej już siedź cicho. Przede w kuchni kran .. Odkrę 

Kazio zwiesił głowę, ale po eony, zlew zatkany i woda już 
chwili znowu mruknął: się od pól godz·iny na podłogie 

_ Ciotka... leje. Deski, znakiem tego, ct;zl-
C k ? kiem na c/urch przemokli, woda 

- o, ~yn u . . _ . na dól kapie i tera sąsiady z 
- Mozeby 1eanak powie- wielkiem rabanem lecą. 

dzieć? _ Oj, ·dostanie ciotka za moje 
- Później Kaziu, pozme1. krzywaę! 

Nie ma pośpiechu. Jak już op- Słowa małego Kazia spraw­
chniesz, dopiero będziemy mó- dzily się co Jo joty. Energiczny 
wili. A tera wcinaj powolutku sąsiad wsypał pani Węgorzowej 
i żadnej rozmowy mi tu nie u- w skórę, ile wlazło, i z tego też 
skuteczniaj. powodu stanął przed obliczem 

Widocznie Kazio byl tego sqau. 
dnia wyjątkowo niegrzeczny, bo Sqd skazał pana Karola Barsz 
na11le wr;~l z cal ej sily: _ czewskiego na 4 dni · aresztu. 

Rolf a Nelsona 
Bezrobotny Ipac. Posadę owzyma 

Pan ale tylko w zastę,pstwie. PcJtem 
jeszcze kilka miesięcy pcn:.ostanie Pan 
bez pucy. W marcu 1938 r. otrzyma 
Pan dopiero stałą p01Sadę. Mus.i Pa.n 
jeszcze prze.z kHka miesięcy wykwać. 
Żona urodzii szczęśliwie córeczkę. Po 
winien się Pan ZM"ócić do ojca o po· 
moc ma-terial'ną. wi-e.m, ie na pewno 
Panu pomoże. Odrzucić ambicję a 
t2lre&2ll1, zwróci Pan, ~y będzie na 
pO'sa•dzie. Pr:r:egra Pan sprawę sądo­
wą. Slusznt>Ść ~est po prizeo.ilwnej sbro 
nie. Gdyby Pa.n był się wpierw do 
mnie zwrócił, nie ka.załbym skarżyć 
i :naioszozędl7Jiłł>ym Panu diość dużych 
komów. Z lrochanką ll'aKUę zerwać, na 
razi Pana na wielkie nieprzyjemności. 

Zocha. Proszę ooobiście zgłosić &ię 
do mnie: Warszawa, Piusa XI 37/8, 
międ,zy 3 a 7-mą. 

Ziemianin z okolicy Warszl'Wf· Zie 
mi nri.e sprzedawać. Gt>tówkę którą 
osiągnął Pan z części sprzedane.i zie· 
mi radzę złożyć d<> banku. Wyczu­
wam, że w lym okresie zawarte j ,.,te­
l'e6Y pr'zlyn:fosa Panu 75% stratę. Wy· 

jazd za l!,ran.icę nie przywesne Panu 
korzy.stnej zmiany. Radziłbym pozo·· 
stać w Po!s-ce, s·zczególlnie, że bral 
nosi się z zamiarem pt>w.rotu do kra­
ju z żoną. Brait przyjedzie zupe'łnie 
bez funduszów j Pan będzie zmuszo­
ny p05Ła:rać się o pra-cę dla niego. Po 
lubi Pan żcmę brata i będzie się zu­
pełnie dobrze czul w foh .gronie. Za 
dużo Pan pije, kmiieczniie n.ie pozwo­
lić sobie na zaiywanie takiej ilośc ' 
allwholu. Gdyby Pa.n zamiaist. pr>ze­
pić -taką masę pieniędzy oddał poło­
wę na biedne dzieci bez.robotnych, 
mi.a.f.by Pan na trzeźwo duże zadowo­
lenie i zaoszczędzone :00.t-owie, które 
ostatnio szwanku ie. Radzę się nad 
tym zasta.nowńć. W tym roku zarobi 
Pan dużo na owocach. 

Ana 27 i Smutna Dziunia. Pr<lszę o 
przestanie 3.50 w ;z;ooczkach poczto­
wych i dokładny adres. · 

J. R. Oso•ba którą Pall naprawdę 
kocha, odwzajemnia się Pa.nu, nie 
daje jedna!k tego po sobie poznać, 
poniewat czeka na pierwszy krok ze 
strony Pana. Chwilowo mat er· alni~ 
nie przewiduję ża<lnych zmian. 

Pomimo, iż nadal razem mieszka­
my, zaniedbuje mnie. Gdy go błafam 
o zmiłowanie, cynicznie drwi z moje­
go czystego, jak kryształ, uczuci.a dla 
niego. 

Rada bym rozkroić moje serce, by 
Mieciowi pokazać, że w mym sercu 
wyryte jest po wieki tylko jel!o imię. 
Jak przemówić Mieciowi do serca i 
sumienia, by zmartwychwstał dla mnie 
gdyż bez Dieto żyć nie mogę? 

Gotowa jestem jemu i sobie życie 
cdebrać, gdy do mnie nie wróci, gdy 
nie odzyskam jego uczucia i to na wy­
łączncść. Nigdy się nie zgodzę, by z 
najsłodszych ust mego ukochanego 
Miecia iii.Ilia miała pić czar rozkoszy 
i miłości! Raczej śmierć jego i moja!" 

** * W zaślepieruiu miiłośaią i w roz· 
żaleniu bólem nieco Pani przejaskra 
wia sprawę, idea'1iz:uje się Pa.ni Stef­
ciu. Jeżełli rada ma być rozsądna, a 
więc skuteczna - muS:Zę niieco wszyst 
ko odpoety.z-ować. 

Powiedzmy sobie szczerze, taik ;na­
orawdę „W cztery oczy" - uciekła 
Pan.i od ślubnego męża i żyje Pa.ni 
sobie ,na wia;rę" z pięknym, a miodo­
ustym Mieciem. To llli.e jec;t !llic tak 
chwalebnego. 
Można powiedzieć, te mił·ość Pani 

jest połmienna, jak og•i eń, nńe wolno 
wszakże twierdzić, jak Pani, że to 
uczucie, jest „czyste, jak kryształ". 
Ows·zem, może Paru Mieciowi prze­
mówiić do sumienia, przypomnieć, że 
rzuciła Pani dla niego męża i dom, 
że naraziła się Pani rodziruie, że n '. e 
ma Pani łeraz nikogo, że nie przeżyje 
Pani tej riozłąkL Niestety, nie bardzo 
wi erzę w dobry skutek. 
Miłooć pom małżeńska rz.adko mie­

wa cechy trwałe. Zdarza się i to, aie 
tylko wyjątk<>wio. Zamiiast po.pcłniać 
podwójny i ciężk4 g!'zech zanójstwa i 
sa mobójstwa, niech Pani r aczej na· 
w · ąże ponownie stosunki z rodz iną 
i mężem. 
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K ·ronika sporta· ·a 
AKS i Cracovia tracą · punkty 

pupilów, a gdy to nie pomaga, 
zaczyna głośno wyraż~ć swoje 
niezadowolenie. To do .reszty 
załamało drużynę Warty. W 10 
minucie Korbas strzelił wyrów­
nującą bramkę i Cracovia nie­
spodziewanie uratowała jeden 
cenny punkt. 

Piorun ma meczu w Krakowie. - Zryw Pogoni. 
Niepowodzenia Warszawianki Sędzia p. Gruszka ze Sląska, 

niezdecydowany. 
:wISŁA - WARSZAWIANKA 

2 : 1 (1 : 1) 
I zn:ów W ar sza wianka prze­

grała. Szanse stołecznych ligow 
ców skurczyły się o dalsze dwa 
pun~!J. A punkty te stają się 
dla Warszawianki coraz bar· 
dziej potrzebne. 
Porażka z Wisłą jest tyJll 

dotkliwsza, że na dobrą sprawę 
mogło jej nie być. Nie twierdzi­
my, że Warszawianka była dru 
żyną lepszą, stwierdzamy jed­
nak, że i nie była gorszą. Ewen­
tualny remis stanowiłby zatem 
idealne odzwierciadlenie prze· 
biegu gry i układu sił. 

. Mecz warszawski wykazał, 
że w drużynie stołecznej roi się 
od słabych __ punktów. Cebulak 
Gracz z Wisły, · sfaulowany 
wywiązał się znośnie ze swoich 
obowiązków. A i w ataku nie 
działo się wszystko jak powin­
no. Akcje rwały się, albo też 
były sklecone ad hoc, gracze 
się nie rozumieli, gubili piłkę. 
Najsłabiej tym razem prezento­
wał się Knioła, na którym prze­
rywały się wszelkie próby po· 
wiążani!l-- -sp~radycznych . akcvj 
napadu. Nic korzystnego .nie 

prz·erwie widownia " lwowska rażonych, w tym 3-y dość pa. 
była znów świadkiem ciężkiego ważnie. Wśród dotkniętych ka 
zmagania się swego P• _ iła, Po- tastrofą znalazł się też repre· 
goni o utrzymanie się w Lidze. zentacyjny hokeista Polski, 
Przeciwnikiem niedzielnym Iwo Marchewczyk, którego stan ni~ 
wian była drużyna f.,. K, S-u, budzi poważniejszych obaw. 
która znajduje · się w roku bie- Wszyscy zostali odwiezieni do 
żącym, w podobnej sytuacji jak szpitala. 
Pogoń. . W tych warunkach mecz nie 

Nic tedy dziwnego, że walka mógł być, oczywiście, właści­
tych dwu outsiderów była za- wym odzwierciedleniem sił o· 
cięta od początku do końca . bu zespołów. To też wynik 0:0 
Deszcz padający przez cały najlepiej mówi o.„ stanie boi­
niemal czas był też sprzymie· ska po burzy. 
rzeńcem lepszego technicznie WARTA - CRACOVIA 
zespołu Pogoni, który odniósł 3:3 (3:0) 
zasłużone zwycięstwo w sto· POZNAN (tel. wł.). - Mecz 
sunku 2:0. ligowy między Wartą a Craco-

A. K. S. - GARBARNIA 0:0 vią, który miał być pokazem 
KRAKóW ·(tel. wł.) Niedziel· pięknej i finezyjnej gry, prze• 

ny mecz ligowy pomiędzy Gar- istoczył się niestety w zażartą 
barnią i A. K. S-em odbył się walkę o punkty. Gracze obu ze­
w warunkach anormalnych. W społów nie przebierali w środ· 
30-ej minucie pierwszej połowy kach, dążąc do jednego celu -
zerwała się , straszliwa burza, zµobycia punktów. 
przy czym piorun uderzył w Goście z grodu wawelskiego 
trybunę, na której znalazło się w drugiej połowie walczyli o­
parę tysięcy osób. Popłoch pu- stro, chwilami nawet brutalnie. 
bliczności udało się z trudem W tych warunkach należy 
opanować. . tylko żałować, że gracze Warty 
~a szczęście ~kutki nie były I nie ~otr~filf sk1;1tec_zni? p:zeciw 

śm,iertelne. 7 osob zost_ało po- stawić się, 1 ma1ąc zdaJe się zwy 

cięstwo zapewnione, załamali 
się psychit:znię, ·n.ie wytrzymali 
kondycyjnie 

1 
i , oddali cenny 

punkt Cracovii ~ 
Pięć tysięcy ·-_·'Judzi opuściło 

-Wspaniale sukcesr 
Polek w Monachium 

boisko z niezadowoleniem. MONACHIUM. w niedzielę od.by· 
W pierwsiej połowie Warta ły się w . Monachium wielkie między· 

ma wyraźną przęwagę nad prze na:rodowe zawody lekkof.tletyczn.e. 
ciwnikiem, górując pod każdym Ud-ział w tych zawodach wzięły ·Wa.· 
względem. Atak miejscowych, lasiewiczówna i Wa;sówna.. ,WysttP 

d Polek zatk.ończył się peł.nym powo-
ładnie kombinujący, prze osta- dzeniem. WaJ.asiewiczóW}la startowa.· 
je się łatwo na połowę gości. W ła w .dwóch konkurencjach, zajmując 
17-ej minucie Kazimierczak z w obu pierwsz.e mii.ejsce: na· 100 mtr. 
dalekiego strzału uzyskuje pro- WaJa,siewiczówna wygrała w · CZ\lDe , 

W d 1 . 12 sek, w skok1,1 w dal Walu.itnri-
wadzenie. a.orta na a lest w czówo11,a osiągnęła 5,80 mtr., za.iinttiłlC 
akcji i w 22-ej minucie Szwarc również pierwszą lokatę. Mł.śtr~ 
strzałem pod poprzeczkę pod- Niemiec Kra'lllSs w ost.a.tmej chwili 
wyższa wynik. W 35-ej minucie wycofała s-ię zarówn-0 w b_iegu na 100 
Gendera z karnego ustala wy· .mtr., jak i w S!koku w dal, nie czulte 

się widocz.n.ie na .siłach d1:1 walki c 
nik do przerwy 3:0-. · Polką. . 

W drugiej połowie obraz gry W rzucie dyskiem Wajsówn:a wy_· 
zupełnie się zmienia. Krakowia· grał.a: bezapelacyjnie, osiągaj8,c wyaik 
nie rusza1'ą do bo1·u całym im- 41,02 mtc. i w tej konkurencji ~e M· 

szło do pojeqynku Wajsówny t 1'ta­
petem i w pierwszych pięciu mi uermayer, gdyż Niemka podobniO me 
nutach uzyskują 2 bramki, jed- zdążyła powrócić na czas z. Pam.a 
ną w zamieszaniu, drugą zaś do Monachium. · ' 

Sk 1 k • z h • Sensącją zawodów było po~ tym przez a s tego. ac ęceni ·SU· zwyclęstw-0 Niemki . Steycez: w biefu lta 
kcesem krakowianie stale ata- so mtr. przez płotki · 
kują, spychają speszonych i zmę 
-::'zonych warciarzy na swoją po· Sląscr piłkarze- :h 
łowę. ~ 
Publiczność dopinguje swoich .. - ; : przechaJ PZPN . -

można też powiedzieć o Piry· _,_ __________ ll!'l!'_l!llm ____ ~lm!!llm-----~-~llilml KATOWICE. W- Katowicach .odpy· 
chu, _który · grał pr-awie. ca_ły ---------• • - • - ło się wc.zoraf że.In-ani~ sędziów ślą~ 
mecz na prawym skrzydle i do- '.·Po· .. • o n-, a„· w IQ ta. s 1· ~· z L ,. g ą ~~~i~~~li'~~~~icl~~~:-pier() w ostatnich minutach wró gu przemysłowe~o, brak było„. n.a.to·. 
cił ne swą właściwą pozycję na miast sędziów z ob-ę~u 'rybni'okieio 

~e';r: .~:~!0~gół nieciekawym po zwrcfestwie nad 8r11gadą w. Czestotbow?e . ·· ~FL:~!:i~. ta~:a;!- :oi~:· 
tle całości dodatnio wyróżniali . no zaprotestować przeciwko karom, 
się Gwoździński i Smoczek. CZĘSTOCHOWA (tel. wł.). roku na własnym boisku. nie mnieJ, bramkarze są stale natożonym na działaczy :tląskieh 

Wisła nie miała na ogół swe- Wobec 5 tysięcy widzów roze· Tradycja ta została pr.zeła- zatrudnieni. Strauch ma wielo· przez zarząd PZPN. _ . 
go najlepszego dnia. Mimo to grany został finałowy mecz mana przez świetną drużynę krotnie okazję wykazania swej OcLbyło si ę równie! zebra.nie d-ele· 

d P l k d · ł ł · k' · f W , gatów $1. O.Z.P.N., na ktorym po· za emonstrowała swe charakte o wejście do Ligi pomiędzy Bry o onii, tóra o mos a wpe ru wyso. ~eJ ormy. p~wnym mo wzięto szereg uchwał protestującąch 
rystyczne walory: bojowość, gadą a stołeczną Polonią. Mecz zasłużone zwycięstwo w stosun mencie Kulla otrzymu1e piłkę od przeciw karom, nał-ótźonym przez 
impet i poprawną technikę. ten , wywołał zrozumiałe zainte- ku 3:1. Drużyna częstochow· Nawrota i momentalnie posyła PZPN. 
POGOŃ L · · · · · k b b · · Gł g k' · k" k b k" B ń d WART A POZNAŃSKA ZWYCIĘli - KS 2 : O (O : O) resowame ~srod zwol.enmkow s a. ez o ro~cow o ows ie Ją w ie:un u ~am 1 ~y 5a Y· BYDGOSKĄ ASTORIĘ 10:6• 
LWóW (tel. wł.) . Po dłuższej Brygady, mepokonane1 w tym 1 ~0 1 Głowackiego oraz zdys• ·Krzyk ~e soodzie~vał się tego BYDGOSZCZ. Rozegrany w Bycł· --------------------------„ kwalifikowanego Heinego grała i Polonia prowadzi 3:01 ~oszczy przy wielkim zainteresowa· 

Z k " • • k k-d słabo. Na dodatek zawiódł Teraz do głosu dochodzą niu mecz b~kscrski pomiędzy . . mi: a On'zenle lgrz's a a Krzyk który ponosi winę za miejscowi, którzy atakują gwał strzem Polski W.artą z Poznania 1 ' . . W 30 · . · d · m1eiscową Astoną, zakończył się • przepuszczone bramki. townie. ·eJ minucie U a1e zwycięstwem Poznańczyków w sto-
. · Polonia pozostawiła jak naj· &ię P~lakowi strzelić jedyną snnku 10:6. ~ARYż W niedzielę zaJoońcwne zo 1 n.ich konkuren<:ja.ch padły wyniki: J ł b k dl B d p bl' atałj akademfokie igrzy4'ka śwJatowi: 200 m _ 1) H1>lmes (Ang1ia) 21 ,5 sek, lepsze wrażenie. est to.zespó ram ę a ryga Y· u lCZ· 

Gąssowski wrarał 
w Grudziadzu bieg -

na 400 mtr. 

w Pary'żu. Na ·masztach, zna}dujii,cych 2) Telles (Brazylia) 22 sek. 1500 m - technicznie dobrze zaawanso• ność dopinguje „swoich", lecz 
&ię na sfadi<>nie w Colombes pod Pa- 1) Alford (Anglia), 2) Emery (Anglia). wany, bez słabych punktów. bezskutecznie. Obrona Polonii 
ryżem wszystkie flaga <>puszC7lo.no do Czu zwycięscy 3:56 min. 400 m plio.t Takimi graczami jak Strauch, gra doskonale i nie sposób ją 
połowy na znak żałO'by po t.ra~ej ki - 1) DMr (Niemcy) 54,6 sek, 2) S k N N · ć W 'k 3 1 t · t · śmierci szermierza fra.nOU$k.iego Mo· Gu•iiina.res (Brazylia) 55 sek. Kula -:- zczepania , ytz czy awrot, miną . ym : pozos a)e ez 
na:la. Zarząd.zon.o na stadionie minutę 1) Kreeik (Estonia) 15.17 m'ta', 2) KaJ111· miejscowi nie mogli się legity· do końca niezmieniony. 
milozenia., po czym odczyt.ano przez putsch (Austria) 14.41 mtr. Oszczep- mować, Meczem kierował p. Seidner 
megafo~y decyzję Rządu Francuskie· 1) 1$a•aik (Estonia) 70,25 młir, 2) Var- Składy drużyn były następu- z Krakowa. 

GRUDZIĄDZ. W uzupeln.ieniu wia ­
domo-ści o międzynarodowych zawo· 
dach lekkoatletycznych w Grodzią · 
d.zu, podajemy, że ud.ział w tej imprę 
zie wziął równ.iet Gąsite'Mik-i, Sta.rlo 
wał 01tl w biegu na 400 -mb"., tajJllU· 
jąc pietwsze miejsce w czaaie 50,2 
sek. 

~o: przyznają.ce zm;u-łemu złoty me- szegy.i (Węgry) 67.13 Dlllr. 200 mtr i'ące: śMIGLY - UNIA 1:0 (1:0) 
dal zułu~ . pań - tl Saunderis (Anglia) 24,8 &ek, L W rozegnnyoh w niediiielę osłd· 2) Brown (Anglia) 25,4 sek. Polonia: Strauch, Szczepa- UBLIN (tel.). Rozegrany Z•) 

_„. Hebda mistrzem Polski 
BYDGOSZCZ. W niedzielę w ootat 

nim dniu międ.zynaa-odowych mi· 
str%!0Stw Po1sM w ten.i&ie zdołano do 
k-ońcizy,ć . fedynie s.i.n,g~ i grę podwój­
n~ panów. Póizo&tałe kMlikuT"eitic)e od· 
będa. mę w poniedziałek. 

W gn:e pcijedyńczej pąnów dolw-4· 
OZ'ODO ~~ półfinałowe spot~ 
k·Ulie Tł&~ - Bawo.rowski 
(Ausłda). Zwy~ężył ostateeznie Tb· 

czyńsiki w stosunku 7:5, 6:2., 2:6, ' 3:6, 
6:4. 

W fiina!e Heibda pokonał Tłoczyń· 
sk.ie~o 6:3, 6:2. Trzeci )Set nie d-01SZed.ł 
do sili:utku, gdyż Tłoczyńs.ki przemę· 
crrony 5k:rec:rmwal. 

Międzynil.T'odowe m:istrzootwo PolW 
zd·oby:ł. a:a'lem Hebda. Wyka,ia,J 01l w 
meezu rz noczyńisltiiin zdecydiowan-. 
przewagę. Tłoczyń&kri walcżył ha.rdzo 
s'łabo i poniżej swe~ znkłej fonny. 

Polacv uslilPili Francuzom 
zdobYIJ 1 uchar Narod6w 

RYGA. W 6-tym dni.u mi-ędzy:naro­
dowy;ch zawo-llów hippicznych w Ry­
dze odbył się najważniejszy konktUlS 
o na.it.rl)dę pre-zydenta pań.&tw:a dr. UJ 
mmisa. (t. ~ • • Pucba.r Naro.dQw), W 
zawodach sloaTbowa.ły dru,z~y Poliski, 
Fnucji, Szwet:Ji i Łotwy. Po pierw­
s.zy.m pn:ebiegu pf'OWadził-a . ekipa Pc:i1l 
ska, po drugńm pulll!ltłację :iespołów 
po:WQego i fl'ancuslcieto wyrównały 
się (po 44 pkt.). Komisja sęd~owska 
1'10bec fletEo ~ decyiciuJa.~ 

rozgrywkę o pie~Zil mii:iisce. Fra-n· 
cuzi me zgodziili się jędn~ na ro.z· 
grywkę. ' 

Kierow.rvictwo ekJpy l>Ols:kiej, nie 
chcąc do0puśeić do za,oslnien)a , sytuą. 
cji, pc:i~anowiło U$ta.pie · fra.ncu.zoan 
pi'erwsi:e miejsce 4 Pu.char Narodów, 
mimo, ie wi.nę z.a wynikłe TIJiepO'l"O.llU 
mienie mol!ła ponosić jedynie komis.ja 
sędziowska . W<l bec ~ego pierws·ze 
miejsce l)rzy.z;nała k~a F;a,ncjii. 

niak, Grolik, Seichter, Nytz, stał mecz o wejście odo Li· 
Odrowąż, Kruk, Kulla, Nawrot, gi pomiędzy miejscową Unią a 
Ciszewski i Kisieliński. WKS Smi~ł}>m z Wilna. Po bar o m1·s1rzostwo Pols„,· .. 

Brygada: Krzyk, Kurek, Ząb dzo nudnym przebiegu zwycię· a 
kowski, .Wawrzyniak, Lach, stwo odniosła drużyna gości w 
Czarnecki, Gątkiewicz, Polak, stosunku 1:0. 
Maurer, .Habig i Cichecki, Obie drużyny zaprodu~owa· 

w piłce wodnei 
KRAKóW. W Krakow.ie odbył się 

mecz piłki wodnej o . mistt'Z~two Pal 
ski między warazawilltim AZS i kro.· 
kowską Ma.kab.i. Za.wody zaltouc:zyłv 
się niespl)dziewa.nie wynikiem remi­
sowym 2:2 (2:0). Obie bram.kl dola, dru 
żyny warnzawskiej uzyskał Gmn!kQW 
ski. Dla Makabi Landau d Ritter~an . 

Gra rozpoczyna się w szyb- ły słabą grę i doprawdy dzi­
kim tempie, przy czym stroną wić się należy, że zespoły te 
atakującą są goście, którzy z przedostały, się aż !Io puli finało 
miejsca . przejmują inicjatywę. wej walk o wej~cie do Ligi. Wil­
Już w 4-tej minucie Nawrot nianie nie pokazali nic godne· 
pięknym, dalekim strzałem U· go uwagi po za wytrzymałością 
zyskuje prowadzenie dla Po,o· i ostrym startem do piłki. Unia 
nii. Na widowni przygnębienie. dostosowała się do poziomu KOPENIIAGA. W niedzielę 
Miejscowi jakoś nie mogą sku· przeciwnika, ustępując mu pod zakończone zostały kolarskie 
pić się i zostają zepchnięci do względem fizycznym. Jedyną mdst·rzostwa · świata; rozegr~e 
defenzywy. Polonia ma w tym decydującą bramkę uzyskali w Kopenhadze. Tytuł mistrzow 
okresie lekką przewagę. Bryga wilnianie .w pierwszej połowie ski zdobył · helgijski zawodnik 
da broni się rozpaczliwie. Do- gry z kafnego, egzekwowanego Scherens, który poraz szósty z 
piero w 40-ej minucie, Kisieliń- przez środkowego pomocnika rzędu uzyskał tytuł mistr~~ 
ski wykorzystuje błąd obt'ońey Skowrońskiego„ świata. · 
i strzela na bramkę, gdzie · W obu cirużyl'a.:h wvróżnili' TOKIO. W Tokio odbył się 
Krzyk puszcza fatalnie piłkę się bramkarze. Reszta "graczy mię~zypa,ństwo~ mecz l. a· 
do siatki. przedstawia szarą przeciętność . tletyczny Stany Zjednoczooe­

W drugiej połowie gra staje Widzów zebrało się 3 ivsiace. Tokio. Wygrała drużyna ame• 
sie os.oała. T em.Do słabnie. tvm Sę<bia 1). Kraicarek./ rykańska. 94~4 pkt. 
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TADIUS.Z. RYS 

~odos.k~ .wr.óc,iła ·do domu i opowieilziała Jadzi o tym. 
te d.z1eck? JeJ zabrał z przytułku dla podrzutków Sawicki. 

Sędzia Zubatow. były narzecza.ny Tani postanowi! sko­
rir.$tać _z nadarzaj~cej się ·okazji i ze111ścić 6ię •za po:niesiooe 
zniewagi. 

żandarm otworzył drzw.i. 
Tania ujrzała swego byłego narzeczotiego. Sie­

dzjął p~zy biurku. Ojca nie oylo: a ·więc nie przyje-
chał. Odetchnęła z ulgą. 

Zanim sędzia śledczy kazał jej usiąść, opadła sa­
ma na krzesło. Na twarzy Tani malował się smutek 
i tói;pacz. 
· Fiodor Pawłowicz spogląda na nią z uśmiechem. 

- No, Tatiana Aleksiejewna, jak się pani czu-
je?„; 

1W głosie j~go wyczuwa się ironię. 
Tania milczy. 
- Cóż to, nie raczy pani nawet ze mną rozma-

wiać? - pyta nadal. 
Tal)ia odpowiada duinnym gł.asem: 
- Nie mam zamiaru wdawać się w rozmowy, 

Pc:>dczas gdy rozmówca kpi ze mnie. Raz już oświad­
czy~am, że nie jestem żadpą Tanią, ani Tatianą, tyl­
ko Jestem Polką, nazywam się Gustawa Orlińska„. 

- Niechże pani nie kpi, panno Taniu! Może pa­
lli zaprzeczać temu, że pani .zamordowała tego ofi­
ce!a - to rozumiem. Może pani również zaprzeczać 
wszystkiemu, prócz jednej rzeczy, a mianowicie nie 
wyprze się pani ani swego na'Zwiska, ani swego po­
chodzenia.„ 

Po chwili dodał: 
- Zresztą, nie ma pani powodu do obawy, oj­

ciec pani nie przyjedzie„. 
Milczał chwilę, spoglądając jej ostro w oczy, po 

9zym nagle wybuchnął: 
- Czy wie pani, że ojciec nie iyje? 
Tania nie potrafiła opanować się teraz. Słowa 

Łe padły znienacka. Wydało jej się, jak gdyby jakaś 
ciężka, potworna masa zwaliła się jej na głowę. 

Zadrżała mimowoli i zbladła. 
- Czemu pani drży? - pyta ironicznie Fiodor 

Pawłowicz. - Przecież to jednak ojciec, prawda„. 
Acp, jaka pani blada„. Cóż panią Gustawę Orlińską 
oł>Cłtodzi śmierć pułkownika Iwanowa? 

I chociaż ta wiadomość wstrząsnęła nią do głę­
bi, opanowała się i powiedziała: 

- Panie sędzio, dość już tego znęcania się i tych 
el.<sperymentów. O co panu właściwie chodzi? Niech 
pan jasno i prosto powie, w jakim celu znęca się pan 
nad bezbronną kobietą? O ża·dnej Tatianie nie wiem: 
pmvłaTza.m to raz jeszcze. Towarzyszyłam swemu 
męiawi na Syberię, gdy na stacji nagle areszt.owano 
mnie pod zarzutem, jakobym zamordowała jakiegoś 
oficera. Nie mam o tym pojęcia, jestem igraszką 

w pańskim ręku, nie chcę by się pan nade mną znę­
cał... 

- A je'dt?-ak za'dr'fała pani i zbla"dła, gdy powie­
działeJll, że pani ojciec nie żyje - kpił nadal Fiodor 
Pawłowi.cz. - A wie pani, kto go zabił? „. Pani przy­
jaciele, towarzyoSze, czy licho wie jak to nazywacie„. 
Oni to zamordowali pani ojca, a panią to wcale nie 
obchodzi.., Może bomba, którą mąż pani jeszcze zo­
stawił, zamordowała tego, któremu pani nie tylko ży­
cie ża.wdzięcm, ale, o ile mi :wiadomo, bal'dzo dostat-

nią i dobrą młodość... l 
Tania czyniła nadludzkl W)l$iłek', oy panować 

nad sobą, by nie wybuchnąć, ~,ostanowiła swą rolę 

grać do końca i nie dać się za nic sprowokować. Nie 
przyzna się, że jest córką Iwanowa, chociaż nie ura­
tuje to ją z tej sytuacji. 

- Mój panie, nie wiem o czym pan mówi ..• 
- Gra pani dalej swą .rolę.,. 
- Oświadczam panu, że jeśli pan tak dalej hę· 

dzie postępować, to jeszcze w czasie tego śledztwa, 
nie będę odpowiadać na wszelkie pytania„. 

- Ach tak, więc nic to panią nie obchodzi, co 
jej ojciec porabia? Nic to panią nie obchodz-i czy ży­
je, czy tet umarł? Ach jakie to nieludzkie, ·iakie to 
wstrętne! 

F.iodor Pawłowicz uniósł się - a Tania nagle 
krzyknęła: 

- Niech pan przestanie wreszcie znęcać się na­
de mną! Niech pan mnie .zwolni! Jestem niewinna! 

Fiodor Pawłowiicz pukał nerwowo palcami po 
stole. 

Nagle wstał, zbliżył się do drzwi i zamknął je na 
klucz. Wrócił na miejsce i usiadł. 

Chwilę spoglądał na bladą twarz Tani i nagle po­
wiedział: 

- Zgoda, zwolnię panią, ale pod jednym warun­
kiem! 

Tania nie pytała wcale teraz, jaki to warunek, 
tylko spoglądała na niego wciąż badawczym wzro­
kiem. 

- Zgadza się pani? 
- O co panu chodzi? 
- Chcę, by pani zerwała: z tym polskim bunto-

IWszczykiem. 
- Mój mąż nie jest żadnym buntownikiem, jest 

bojownikiem o wolność naszego narodu ... 
- Hola moja panno Taniu, od kiedy stała się 

pani taką patriotką? _ 

- Po wtóre, nie ma pan prawa staw~~ć mi po­
dobnych warunków. Albo jestem niewinna, w tym 
wypadku powinien pan mnie zwolnić, albo je~tem 
winna, wtedy proszę mnie ukarać„. 

Postępowanie Tani imponowało niezwykle sę-

dziemu. Twarz jego wykrzywiła się. . 
- Zawzięta baba! - pomyślał. I aby ukryć swe 

zdenerwowanie, powiedział zagniewany: 
- Czy mam prawo, czy też nie mam prawa, to 

moja sprawa i tylko ja mogę orzec. Niech pani nie 
sądzi, że córka pułkownika Iwanowa ma prawo w 
tak.i sposób postępować.„ 

- Nie jestem córką pułkownika Iwanowa, je­
stem Gustawa Orlińska„. 

- Niech będzie Orlińska, niech będzie Gusta­
wa, :wszystko mi teraz już jedno - machnął Fiodor 
Pawłowicz ręką. - Zagram w otwarte karty: zwol­
nię, ale po·d warunkiem„. 

Czytajcie 
• • 

ZYCIE KOBIECE 
ce na 20 gr. 

S'r. 1. 

-

Zrozumiała od r·azu intencję Zubatowa, u·dawała 
tylko, że nie :rozum.ie: 

· - Nie mam pieniędzy, jestem ubo·ga„. - odp<>· 
wiedziała. 

- Och, nie, pani jest bogata, nawet bardzo oo-
gata - roześmiał się Zubatow. 

- Nie rozumiem. 
- Bóg obdarzył panią tak pięknymi oczyma„„ 
- Cóż to ma do rzeczy? 
- Ach, to pani nadaJ udaje niewiniątko? To ma 

:wiele do rzeczy, barqzo wiiele.„ Tylko, że teraz bv­
łoby niewygodnie„. 

- Co niewygodnie„. 
- Nie ma tu nawet odpowiedniej kozetki! 
- Co ta.kiego? - spojrzała na niego Tania 

przenikliwym wzrokiiem. · 
. - Wydaje mi się, Tatiana Aleksejewna, ie wy-
magam tak mało od pani„. 

- Mój honor„. . 
. - Zostawmy takie rzeczy, jak łi'onor„. To jest 
dobre w powieści. My jesteśmy prości ludzie. Grozi 
pani dożywotnie Wiięzienie, jeśli nie szubienica ... Mo­
ie pani być :wolna i pojechać wślad za swoim mę­
żem czy też kochankiem za cenę kilku godzin spę-
dzonych w miły sposób„. . 

. Spoglądał na nią pożądliwie. Jednocze§n1e oglą­
dał się po pokoju, jak gdyby szukając kozetkii. 

- Zatem żąda pan po prostu, bym się panu od· 
dała? Domaga się pan mego ciała za cenę wolno­
ści? Zapomina pan o tym, że nie jestem prostytutką. 

Oczy jej pałały taką złością, że Fiodor Pawło­
wicz poczuł się nagle niepewnie. Usił~wał załago~ć 
efekt swoich słów: 

- Nfo twierdziłem wcale, że pani jest prostytut­
ką„. Wiem, że pani jest uczciwa ... 

- Postępuje pan, jak typo:wy łotr! - Tania zer­
wała się z miejsca wzburzona. Ale Fiodor Pawło­
wicz roześmiał się: 

- Cha, cpa, cha! Czy są.dzi pani, ie ołiraię się? 
Ależ nie mam zamiaru obrażać się i do tego na pa· 
nią!„. Twierdzę tylko, że postępuje pani bardzo głu­
pio„. A więc? 

- Udzieliłam jui panu. o'dpowiedzi. 
- Pani oświadczyła tylko, że jestem łotrem. 

Nic ponadto. 
- Powtarzam to raz jeszcze. 
- Zatem odrzuca pani moją propozycję, lię"? 

Woli pani raczej pozostać na zawsze w więzieniu ... 
Jako dobry przyjaciiel i były narzeczony radzę jed­
nak przyjąć moją propozycję. 

Na twarzy jego malował się cynfozny uśmiecn. 
Nie obawiał się, że ona go wsypie. NiJ<t jej nie uwie­
rzy, gdy się na niego poskarży. Władze w.ierzą swo­
im urzędnikom, a nie więźniom„. 

Nic sobie z niej nie czyni... 
- To jest straszna, niezwykła pofworność.„ -

zerwała się z mięjsca Tania - ja„. 
Ale nie skończyła sweg-0 zdania. W tej same) 

cnwili postanowiła raz jesz.cze okazać się bardziej 
przebiegłą, aniżeli carscy urzędnicy. Zakończyła 
więc sło:wami: 

- Ja.„ Nic innego nie mogę uczynić, jak tylko 

ł ulec panu . ._ 

Dalszy ciąg jutro, 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ •• lli~•m~~J'IM*lll!IBl'llSll„„„„„„„„„„„„„„„atm:~ „„„„„„„„„„„111!1„„„„„„„„„. 

BILL ftA TROPIE GAftGSTERd{IJ śledieni nrzez auto 

~nsacvinv film powieściowv !z ircia podziemnego świita Amer1ki 
TRI< JEST! 

• 

JUTRO: BILL NA POSTERUNKU 
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Szkoła muzyczna 
w Piotrkowie 

Szkoła muzycma im. St. Mo- kie tajemnice i środki umożli­
niuszki komunikuje,że rok szkol- wiając w łatwy a prosty spo­
ny rozpocznie się się dn .. 1 wrze · sób rozwinąć u ucznia opano­
ś nia br. przy ul. Słowackiego wanie techniki instrumentu i 
14 Il p. Wszyscy nowowstępu- rozbudzić w nim zamiłowanie 
jący będą egzaminowani dla do sztuki. Po ukończeniu stu­
zbadania słuchu, ręki, muzykal - diów zagranicznych jako laureat 
naści i przygotowania muzy- paryskiego konserwatorium w 
cznego. Nairkę wszystkich prze- r. 1930 zost.ał mianowany pro­
dmiotów oparto na programach fesorem w Warszawskiej Wyż­
państwowego konserwatorium szej Szkole Muzycznej w· filii 
warszawskiego w myśl rozpo- rad~mskiej. I tu jak świadczy 
rządzenia M. W. R. i O.P: Pra- prasa i opinia wizytatorów za­
ca pedagogiczna i cąłokształt słynął nietylko jako pedagog, 
nauczania pozostaje pod kierun- ale zarazem jako krzewiciel 
ldem dyrektorki szkoły p. Stef. muzyki, dając szereg koncertów 
Jankiewiczowej i dobranego per- o wysokim poziomie artystycz­
sonelu nauczycielskiego zatwier- nym. Obecnie obejmuje w War­
dzonego przez M. O. - Klase szawie stanowisko profesora 
fortepianu prowadzą p. prof. skrzypiec w wyższej uczelni 
R. Truszkowska długoletnia u- muzycznej Warszawskiego Ka­
czenica prof. Z. Drzewiectkiego legium muzycznego, zaś do 
i p. St. Jankiewiczowa laureat- Piotrkowa będzie dojeżdżał 2 
ka konserwatorium lwowskiego razy w tygodniu i udzielał Je ~ 
i nauczycielka tegoż ·konserwa- kcji skrzypiec i orkiestry w 
torium, zaś kl. solferu i śpiewu szk. muzycznej im. St. Moniu­
obejmuje znany pedagog prof. szki. - Dyrekcja zaznacza, że 
I. Jankiewicz. - Szkoła mu- mając tak wybitną siłę nie my­
zyczna St. Moniuszki;pozyskała śli o lukratywnych dochodach 
na nowy rok szk. w osobie p. lecz pragnie · stworzyć w swej 
prof. Z. Górzyńkiego wybitne- szkole jak najlepsze warunki 
go wirtuoza skrzypka i peda- dla uczących się jak również 
goga, który w swojej niedługiej ośrodek dla krzewienia kultury 
pracy oouczycielskiej wykształ- muzycznej. O ile na wioloncze· 
cił szereg dobrych muzyków lę zapisze się odpowiednia li­
skrzypków zaanga~owanych w czbakandydatów dyrekcja zaan­
szkołach muzycznych. P. Zb. gażuje profesora wiolonczelistę 
Górzyński swoje zdolności w z Warszawy. - W bieżącym 
nauczaniu i wysoki poziom ar- roku szkolnym otwiera się kla­
tystyczny w opanowaniu instru- S!f rytmiki i plastyki, które 
mentu zawdzięcza nieustanej i odgrywają wielką rolę w wy· 
wytrwałej pracy już od wcze- robieniu rytmicznym dzieci (od 
snej młodości, bo jeszcze jako 6-ciu lat) i młodzieży a równo­
uczeń gimnazjum państ. im. Boi. sześnie wpływają dodatnio na 
Chrobrego pilnie studiuje u prof. ich rozwój psychiczny intelck­
Michałowicza w Warszawie, a tualny i estetyczny. 
następnie wyjeżdża zagranicę, Dyrektorka St. Jankiewiczowa 
gdzie dalej z wielkim zapałem 
pracuje w Paryżu pod kierun­
kiem takich mistrzów i sław · 
nych pedagogów jak: Hayot, 
Willaume, lsaye, Thibaud. I wła­
śnie dzięki temu posiadł wszyst 

Obowiązkiem ·każdego podo­
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji 

Zatwierdzona przez Ministerstwo W. R. i O. P. 

Szkoła Muzyczna 
im. St. Moniuszki 

w PIOTRKOWIE, ul. Sienkiewicza 14, li p. 
zawiadamia, że rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1937 r. 

Zapisy na kurs wstępny, niższy, średni i wyższy do klas 
fortepianu, skrzypiec, wiolonc.zeli, orkiestry, śpiewu solowego 
oraz przedmiotów teoretycznych: solfeżu, zasad muzyki, har­
·monii, historii, istrumentoznastwa, a także do klasy rytmiki 
dla dzieci i młodzieży przyjmuje kancelaria od dn. 28 sierpnia 

Klasę skrzypiec i orkiestry obejmuje p. prof. Zbigniew 
Górzyński laureat paryskiego Konserwatorium M1;1zycznego. 

(Ilość uczniów u prof. Zhig. Górzyńskiego ograniczona 
EGZAMINY OD · 1 WRZEŚNIA! OPŁAT A SZKOLNA ZNIŻONA! 

KANCELARIA CZYNNA OD GODZINY 10-12 i OD 16-18. 
Uczniowie Szkoły Muzycznej korzystają ze zniżek kolejowych,_ 

• 
Nowy Rozkład Jazdy Autobusów . 

na lin ' ii 

Piotrków -- Bełchatów - Szczereów 
i Bełchatów - Zelów - Łask. 

P. T .C. zwyci~ż~ Concordię 2:0 (O:O) 
Nied zielny mecz piłkarski ro­

zegrany na boisk11 Concordii 
nie zgromadził więks zej ilości 
widzów. 
Drużyna pabianicka widać n ie 

jest „kasową", gra mimo to 
była ciekawą i z obu stron po­
kazała sztukę dobrego footbalu. 

Do przerwy naogół żadna z 
drużyn nie wykazała znaczniej­
szej przewagi. Gra się toczyła 
pod znakiem równowaii sił. W 
tym okresie atak Concordii gra­
jący bez zapału nie potrafił 
strzelić mimo licznych sytuacyj 
bramki. Po przerwie miejscowi 
nie mając należytej zaprawy nie 
wytrzymują tempa i tracą dwie 
bramki po strzeleniu których 
bramkarz Gudemajer został kon­
tuzjowany i zszedł z boiska. 

Goale dla P. T. C. zdobyli 
Krzymusk Miątkowski po 
jednym. 
Drużyny wystąpiły w skła­

dach: P.T.C.: Kot, Szymowski, 
Więckowski, Duszyński Krzy-

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości. 

Sygnatura: 101/37 

Komornik Sądu Grodzkiego w Beł­
chatowie W.. Kublicki mający kan­
celarię w Bekhatowie pl. Piłsudskiego 
Nr. 7 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 4 października 1937 r. o 
godz. 10 w Sądzie Grodzkiem w Beł · 
chatowie odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do 
dłuż n i ka Teofila Nierublirzewskie­
go nieruchomości stanowiącej część 
dóbr Kaszewice lit. A. zwaną „Smugi­
Fryrzerka w gminie Kluki, pow. Piotr­
kowskiego, powierzchni 33 morgi 110 
prętów z budynkami i młynem wodnym, 
własność Teofila Nierublirzewskiego w 
1/2 części i jego żony Bronisławy Nie­
rublirzewskiej w drugiej połowie. Nie­
ruchomość ta ma urzl\dzoną ks: hipo­
teczną przy Wydziale Hipotecznym Są­
du Okręgowell'o w Piotrkowie rep. 
hip. 109~. Nieruchomość oszacowana 
została na sumę zł 30.000 gr OO, 
cena zaś w y w o ł a n i a wynosi 
zł 22.500 gr OO.Przystępujący do-przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości zł 3000 gr 00. Rękojmię należy zło­
żyć w gotowiźnie albo w takich papie­
rach wartościowych bądź ksij\Żeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol­
no umi eszczać fundusze małoletnich Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa­
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun­
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zaiotrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części . od egze­
kucji, Że uzyskały postanowienie właś­
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
gody. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie Grodzkim w Bełchatowie ul. 
Dworska. 

Komornik W. Kublicki 

Browning „PIORUN" 

mowski, Samorowski, Knol , Mią 
tk owski, Mi elczarek, Knast i Ka­
ca lak. 
Conco rdia~ Gudemajer, W ol ­

ski, Kupr.za k, Malinowski, Choj­
wa, Motyl, Drozdowski , Parol, 
Jędrzejki ewicz, Wąchała i Gro­
madzki. 
Drużyn a Pabianicka pokaza­

ł a dobrą zespołową grę i na 
zwycięstwo choć nie wysokie 
zasłużyła. W Concordii zauwa­
ża się brak zgrania w ataku. 
Pomoc i obrona dobre. Sędzio­
wał dobrze p. Kucharczyk. Wi­
dzów 500. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy­
niósł 2.017 tony, w tym żyta 
437 ton. Notowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon. 
za got.: pszenica jednolita 32 -
32.50, zbierana 31.50 - 32, żyto 
24.50 - 25.00, owies I st. 
22.00-22.50, Il st. 21.50-22.00, 
jęczmień I gat. 20.75 - 21.25, 
Il gat. 20.25 - 20.75. Ili gat. 
19.75 - 20.25, groch polny 26 
-27, groch Victoria 28-29.50. 

Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Sygnatura 32/36 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie-Tryb.„ rewiru I-go, Adam Kro­
tliński, mający kancelarię w Piotrko­
wie Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 14 
na podstawie art. 602 k.p.c. podaje do 
publicznej wiadomości, Że dnia 21 
września 1937 r. o godz. 12. w maj. 
Rękoraj, gm. P od o 1 i n, odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należą­
cych do Jana Wernera, składającyeh 
się z lokomobi 'i parowej i krów, 
oszacowanych na łączną sumę zł 750. 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. 

Komornik: Adam Krotliński 

PIOTRKOWSKA FABRYKA 

Papy Dachowej 
H. Z. PACANOWSKI i syn 

PIOTRKÓW-TRYB. 
AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 

Poleca: 
Papę dachową czarną i bia­
. łą niedoścignionej jakości, 
smołę w pierwszorzędnych 

gatunkach, lepnik, pak 
i karbolineum. 

Fai?ryka nasza gruntownie przebu­
dowana z zastosowaniem najlepszych 
udoskonaleń i zdobyczy technicz11ych 
według najnowszego szystemu. W 
wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo­
rzędne gatunki papy, i wyrób kal­
kuluje się nam znacznie taniej w 
związku z czym: CENY NASZE 
SĄ KONKURENCYJNE. 

Czy na leży dużo 
podczas upałów? 

Pod tym względem źda1111 
i;>odzi~.lone. ~iek~órzy uwa~ , . 
ze pic nalezy Jak najwi' 
poprostu ile dusza zapra~ 
aby tylko ugasić pragnielll 

Inni uw aźają przeciwni~ 
nadmierne pochłanianie ~ 
nych napojów podczas upal 
jest szkodliwe i wręcz nie 
lowe, gdyż im więcej się • 
tym więcej pragnie się pil 

To ostatnie zdanie, -p~ .,aa 
dowodami, było by sł -_ _ 
gdyby ... zapomniano o istn •1 
kawy „STELLA". Po 

Kawa ta doskonale gasi ty.c 
gnienie, orzeźwia, a więc 
na ją p i ć w dużych ilościa. 
a ponad to wskutek znaeii 
zawartości słodu i innych 1 
żywczych składników jest 
zwykle posilna. 

Jeżeli weźmiemy w dod 
pod uwagę wspan i ały smak 
go napoju, dojdziemy do pn 
konania, że kawa „STEW 
jest najsmaczniejszym i najzdt ty: 
wszym napojem dla ludzi li 
cujących fizycznie i umysł 

Kradzież gotów~ 
na odpuście 

W dniu 29 bm. na szkod 
Janickiej Anieli, zam. w Ł.odi 
przy ul. 6 sierpnia Nr. 44, skra 
dziano z kieszeni na odpuśc 
w Witowie 90 zł gotówki. 

Kradzież gotów~ 

ścille w/g rysunku z bez•imnikiem 
Sensacyjna nowość 1937!1 Fason bel­
gijski! Typ 6-cio m/m. Repetuje się 
przed każdym strzałem i automaty­
cznie wyrzuca łuski! Huk ogłuszają­
cy! Idealna obrona przed napadem! 
Wykonanie luksusowe: lufa pięknie W dniu 29 bm. W Komisar· 
oksydowana, r"'ko1"-eści kryte lśnią- J

0

ac1·e PP w P1"otrkow1·e zcrłosli·· 
Z Piotrkowa do _ Bełchatowa odch. przez Mzurki o aodz. 8.30, 14.10, 17.45, „ · 6 

<> cym bakelitem! Waga 250 gr., dłu'- K · k" A · - G b" k" J 1 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 11.10, lj.30, 21.00, 10 7 G OZIC l ntonJ l ę IC I OZ(\ 

d S d 17 45 ( ł d W I 
, . k, ) cm .. szer. cm. .varancja fa- p· k · d 

o zczercowa o go z. . po ączenie o ie unia oprocz p1ąt ow bryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95 zam. w 1otr owie, ze g y no 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 2 sztuki zł. 13.50. Setka naboi syst. cowałi w mieszkaniu f)upai 

przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.SO, 16.00, Wł d ł z · Bełchatowa do Zelowa i Łasku 0 godz. 9.35 (z Piotrkowa 0 godz. 8.30) .Flobert" zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze.: Adres: Przedst. „PERFECTWATCH" a ys a wy w Piotrko.wie,pnj 
i 16.35 (z Piotrkowa 0 godz. 15.30). . Wydz. 56, Wanzawa, ul. Mariai\ska 11-1. Uwaga: Wystrzegajcie się taniej ul. Starowarszawskiej Nr. 2~ 

Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa tandety, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądajcie wszędzie w sklepach prostytutki, skradziono im Ko-
i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. tylko automatów "PIORUN" z bezpiecznikiem. zickiemu 109 zł zaś Gębickie· 

•1•••••••••••lli·iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii•-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil mu 60 zł. 
J-' 
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l< INO-TF..ATR 

CZARY 
w P iolrl.owie 

Polskie wojsko kozacy w fascynującym obrazie 

Ku Wolności 
Siła miłości w zmaganiach z honorem żołnierskim 

Epoka wielkich dni powstania listopadowego 

Nad pro~ram tygodn;k aktualności 

Kll\Ji ) - rF. A r ~ 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w P.ot,- ko wie 

Aleja 3-go Maja 

Wiliam Powell, Elissa Landi w filmie pełnym hu­
moru, szaleństw i emocji genialnego twórcy i wiei· 

kiego reżysera Van Dyke'a p.t. 

Od wtorku do czwartku 
S ensacju: Tempo. Sentym ent 

Nac..l program: groteska rysunkowa Mi ck i Maus I 
Po<'zątek o !l'"dz. 6 p.p„ w nied :dele i święta o jll'd7. . 4 pn poi. Poc:r11lek o j!"Od 7. . 5 p.p., w niedzie le i świ~tn o \!Och. 3 po poi. 
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Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw•ki „Dru k11rnia „, ~ "'~ u ~. ... Praco wników Drukar!l'k.i cb
1 

Piqtrków Sienkiewicza i'· 


